
Józef Stalin
wybrany delegatem

na XIX Zjazd *K P (b )
przez X  Moskiewska

Obwodową
Konferencję
Partyjną

Moskwa.

W D N IA CH  22— 24 września br. 
obradowała w Moskwie, w  sa­

li kolumnowej Pałacu Związków Za­
wodowych X Moskiewska Obwodo­
wa Konferencja Partyjna.

Wśród ogromnego entuzjazmu de­
legaci na Zjazd wybrali do honoro­
wego prezydium konferencji Biuro 
Polityczne ICC ^VKP(b) z J. Stalinem 
na czele.

W  toku obrad konferencji omó­
wiono dokumenty KC W KP(b) o hi­
storycznym znaczeniu “na XIX Zjazd 
partii. Komuniści moskiewscy jed­
nomyślnie zaakceptowali projekt 
dyrektyw w sprawie nowej 5-latki 
o n z  zmienionego statutu partii.

Konferencja dokonała wyboru 
moskiewskiego obwodowego komi­
tetu WKP(b), komisji rewizyjnej o* 
raz delegatów na XIX Zjazd 
.WKP(b).

Wśród burzliwych, długo nie 
milknących owacji, delegaci na 
Zjazd przyjęli komunikat o jedno­
myślnym wyborze na delegatów XIX  
Zjazdu W KP(b) wielkiego wodza i 
nauczyciela partii komunistycznej i 
narodu radzieckiego Józefa Stalina, 
Jego towarzyszy pracy i walki —  
kierowników partii i rządu —  Molo- 
towa, Malenkowa, Berię, Woroszy- 
łowa, Mikojana, Bułganina, Kagano- 
wicza, Andrejewa, Chruszczowa, 
Kosygina i Szwemika.

Z niebywałym entuzjazmem u- 
czestnicy konferencji uchwalili tekst 
listu z pozdrowieniami do Stalina.

Zgromadzenie
Narodowe
Rumuńskiej 
Republiki Ludowej
uchwaliło
nowa konstytucje
\A I D Y S K U S J I nad referatem  

Gheorghiu D eja  o  projekcie 
n ow ej konstytucji Rum uńskiej R e ­
publik i Lu dow ej na posiedzeniu 
w ie lk iego  zgrom adzenia narodow e­
go  przem aw ia li dalsi m ów cy, 
k tórzy  podkreśla li w szechstron­
ny rozw ój Rum uńskiej Repu­
b lik i Lu dow ej dzięk i b ra ter­
sk iej pom ocy Z S R R  oraz stw ier­
dzali, że p ro jek t now ej kon­
stytucji nacechow any jest p raw d zi­
w ym  dem okratyzmem .

Po dyskusji zabrał znów  głos 
prem ier Gheorghiu Dej. Jesteśmy 
przekonani —  pow iedział G heorg­
hiu Dej —  że przy jm u jąc nową 
konstytucję, zaaprobowaną z  entu­
zjazm em  przez m ilionow e rzesze 
ludu pracującego, stw orzym y po­
tężny instrument umocnienia pań­
stw a dem okracji ludow ej, instru ­
m ent gw aran tu jący pom yślne bu­
dow n ictw o socjalistyczne w  naszym 
kraju.

Następnie w ie lk ie  zgrom adze­
nie narodow e zatw ierdza  każdy 
artyku ł konstytucji z osobna. Ca 
tość projektu  konstytucji została 
przy jęta  jednom yśln ie w  ta jnym  
głosowaniu.
G dy przew odn iczący D ym itru  

Coliu  ogłosił ten w yn ik  głosowania 
—  wszyscy obecni pow sta li z 
m iejsc. Rozległa  się entuzjastyczna 
owacja.

Słowo Polskie
P ią tek , dnia 26 w rześn ia  1952 r.

Dziś 6 stron  

Cena 15 s t o s z ?

Mieszkańcy wsi i miast naszego województwa

sprawdzają umieszczenie swoich nazwisk
w spisach wyborców
Listy kandydatów na posłówdoSejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
C ODZIENNIE do odśw iętnie ude korowanych lokali O bw odowych 

Kom isji W yborczych  w e W rocI awiu i w  miastach w ojew ództw a 
napływają tłumnie m ieszkańcy by sprawdzić sw oje  nazwiska 
na wyłożonych do publicznego w g l ądu listach w yborczych.

W Y P A S  O W IE C  W  O K O L I - 
C A C H  B IA Ł E J  W O D Y  

y? E S P Ó Ł  P G R  Żelazno w  
^  pow. Bystrzyca K łodzka  

prow adzi na szeroką skalą 
chów  ow iec. W  ciągu całego 
lata owce przebyw ają na past­
w iskach zna jdu jących się w 
okolicach  B ia łe j W ody. —  Na 
zd jęciu : owce na wypasie.

C A F  —  Fot. K on dra ck i

Kandydat na posła z terenu  
Zakopanego  —  W o jc ie ch  T ry - 
bus p racow n ik  K o le i L in ow ych  
k ilka k rotn y  rac jon a liza tor, od ­
znaczony S reb rn ym  K rzyżem  

Zasługi. C A F  —  fo t. W ern er

W  szkole toczy  się walka

o now ego człow ieka

1. Pszczółkowski Edmund —
spółdzielca, działacz społecz­
ny;

2. Hetmańska Wiktoria —
działaczka społeczna;

3. Pieprzyk Józef —
kolejarz, dyrektor Okręgu Ko­
lei Państwowych w Poznaniu:

4. Najdek W ładysław  —
rolnik, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Nieczaj- 
na pow. Oborniki;

(D okończen ie  na str. 2). A

Nauczycielstwo
wrocławskie
organizuje 
wspólne zebrania
M  Pedagogicznych 
z Komitetami 
Rodzicielskimi
w ramach 
przygotowań 
do wyborów
[~\ E L E G A C I na w arszaw ski 
^  Z jazd  Przodu jących  N auczycie 
li w ró c ili do W roc ław ia  z zapasem 
cennych dośw iadczeń i n iezapom ­
nianych wrażeń, k tórym i dzielą  się 
ze sw ym i kolegam i.

P rzed  kilkom a dn iam i odbyło  się 
w e W roc ław iu  rozszerzone posie­
dzenie aktyw u  Zw iązku  N au czy­
cie lstw a Polskiego, k tóre m iało 
charakter . m asow ej w ym ian y  spo­
strzeżeń uczestn ików  Zjazdu z  u- 
czestn ikam i zebrania.

Dok ładny przeb ieg  obrad Z jazdu  
Przodu jących  N au czycie li re fe ro ­
w ała  przed 130 osobow ym  audyto­
rium, nauczycielka szkoły T P D  nr 
55, Jadw iga  W ojcieszkowa. 

(D okończen ie  na stron ie  5 -e j)

i a / JELENIEJ GÓRZE jeden z ro­
botników budujących now y 

kombinat ptzem ysłow y —  „C elw is- 
kozę” —  majster transportu W a ­
cław Skroński z uwagą szuka swego 
nazwiska na liście w  lokalu O b­
w odow ej Kom isji W yborcze j nr 4. 
Znalazłszy je  mówi:

„P ierw szy  raz pójdą do urny w y ­
borczej w  sw o je j o jczyźn ie. Gdy 
dziś przypom nę sobie i porównam 
jak w yg ląda ły  przygotow ania do 
w yborów  w  Paryżu, gdzie 9 lat pra­
cowałem w  fabryce samochodów, 
a jak my tu dziś w Polsce szyku­
jemy się do tego ważnego w yd a ­
rzenia, czuję się szczęśliwy, że do­
czekałem takiej chwili.

Nasz udział w  w yborach to 
nie może być ty lko  kartka wrzu­
cona do urny. To musi być także 
zw iększony w ys iłek  nad w cie le ­
niem w  życ ie  Programu W yb o r­
czego Frontu Narodow ego.

W YB O RC Y M A S O W O  ZG ŁAS ZA JĄ  
SIĘ DO W SPÓ ŁPR AC Y  

Z K O M ITE T A M I 
FRO NTU  N A R O D O W E G O

kK IE SZK AN C Y  Łodzi I w o j w ód 7. - 
twa —• kobiety i mężczyźni, 

Dartyjni i bezpartyjni, m lodziez 
pracująca zaw odow o i akademicka 
—  liczn ie zgłaszają się do współ- 

_ pracy z Komitetami Frontu Narodo­
w ego w  popularyzowaniu P iogra- 
mu W yborczego  Frontu N arodow e­
go i O rdynacji W yborcze j. Tworzą 
oni grupy 2 lub 3-osobowe, które 
odw iedzają wyborców , prowadzą z 
nimi rozm owy na temat Programu i 
O rdynacji W yborcze j, odpowiadają 
na ich pytania, informują o godzi­
nach urzędowania Obw odowych 
Komisji W yborczych  i ich adre­
sach, a także zaopatrują obyw ateli 
w aktualne broszury wyborcze.

KO M ITET W YB O R C ZY  FRO NTU  
N A R O D O W E G O  D LA  OKRĘGU NR 
45 W E W R O C Ł A W IU  ZGŁOSIŁ 
N A S TĘ PU JĄ C Ą  LISTĘ K A N D Y D A ­
T Ó W  N A  PO SŁÓ W :

1. Jarosiński W ito ld  —
Nauczyciel, minister;

2 . Juszklewicz A leksander —
rolnik, działacz społeczny)

3. Sendek Jan —  »
rolnik, przewodniczący spół­
dzieln i produikcyjnej W ilcz- 
ków j

4. K iew icz Adam  —
nauczyciel, kierownik szkoły 
podstawow ej w  Środzie Ślą­
skiej;

5. M łotk iew icz Zenon —
rolnik z grom ady Syców. 

Kandydatów  na zastępców posłów :
1. Jachimek M ichał —

inżyn ier .warsztatów  PKP w 
O leśnicy;

2. W ydm ańska Helena —
rolnik z grom ady Pierwsza w  
pow. wołowskim .

*
Komitet W yb o rczy  Frontu N aro­

dowego dla okręgu nr 46 w  K łodz­
ku zgłosił następującą listą kan­
dydatów  na posłów: s
1. W itaszew ski Kazim ierz —

włókniarz, działacz społecz­
ny,

2. Piwowarska Irena —
włó-kniarka, sekretarz CRZZt

3. K ilis  Józef —
pracownik administracyjny, 
przewodniczący Prezydium
PRN w  Strzelinie:

4. W odziński W ładysław  —
ślusarz, kierownik działu pro­
dukcji ZPB im. J. Dąbrow­
skiego w Bielawie;

5. Sinicki Bolesław —
górnik, przodownik pracy w 
kop. „N ow a  Ruda” . 

Kandydatów na zastępców posłów;
1. Garus M aria —

nauczyciel liceum w  D zierżo­
n iow ie;

2. Siemieniak W incenty —
skalnik, kierownik zakładu 
„Państwowe Kam ieniołomy 
Granitu w Strzelinie".

¥
Komitet W yb o rczy  Frontu N aro­

dow ego dla okręgu nr 22 w Szamo­
tułach zgłosił następującą listę kan­
dydatów na posłów:

Generał
Naszkowski
wiceministrem
Spraw Zagranicznych

p  R E Z Y D E N T  Rzeczypospolite j 
1 m ianow ał ob. M ariana Nasz- 

kow sk iego  podsekretarzem  stanu w  
M in isterstw ie  S p raw  , Zagran icz­
nych, odw ołu jąc go jednocześnie 
ze stanowiska w icem in istra  O bro­
ny N arodow ej.

P  O L IT Y K A  zb ro jeń  w  N ie m -  
'  czech zachodn ich  pow o­

duje w zrost bezrobocia , k tóre  
ob ję ło  w szystkie zawody. L ic z ­
ba bezrobotnych  przekracza 3 
m ilion y . —  N a zd jęciu : bezro ­
botny  lekarz w  M ona ch iu m  
nasi na p lecach tab liczkę  z o- 
głoszeniem  a  poszukiw aniu  

pracy. , F o t. —  CAF,

Amerykańscy
interwenci
znowu używają 
na Korei
broni chemicznej

P E K IN . —  Jak poda je A gen c ja  
N ow ych  Chin, agresorzy  am erykan 
scy w  dalszym  ciągu stosują broń 
chem iczną na fron cie  koreańskim , 
m imo, że stosowanie te j broni zo­
stało potępione p rzez narody ca­
łego świata.

Dane statystyczne za lip iec  i s ier­
pień br. wskazują, że w ojska  ostrze 
łiw a ły  pozyc je  Koreańsk ie j A rm ii 
Lu dow ej i oddziały ochotn ików  chiń 
skich pociskam i napełn ionym i sub­
stancjam i tru jącym i —  pięć razy 
na fron cie  zachodnim, cztery  razy 
na fron cie  centra lnym  i jeden  raz 
na froncie wschodnim .

W iększa część tych pocisków  na- i 
pełniona była gazam i du sznym i, i

P R Z Y J A Z D  L E K K O A T L E ­
T Ó W  A T K  D O  W A R S Z A W Y

W Ś R O D Ę , 20 w rześnia p rzy ­
była do W arszaw y ekipa  

lekkoa tle tów  A T K ,  k tóra  w  dn.
27 i 28 bm . rozegra  spotkanie  

z zespołem  C W K S -u . —  Na  
zd jęc iu : na jlepszy d ługody­
stansow iec świata, trzy k ro tn y  
m is trz  o lim p ijs k i E m il Z a to - 
pek  (z kw ia ta m i) w  rozm ow ie  
z w ita ją cym i go przedstaw icie ­
lam i C W K S . \

C A F  —  F o t. St. W d ow ińsk i

W foku wykonywanie

zobowiązań
wybsrczych
przez S łużbę  Zdrowia
w dn. 1 poździernika 
otwarfe 20stanq

we Wrocławiu
nowe smbiiEatoria
\A I Y R A Z E M  stałego rozw oju  lecz- 
• '  n ictw a przem ysłow ego są lic z ­

ne now oorgan izow ane am bulatoria 
przyzak ładow e. O gółem  w e W roc­
ław iu  jest czynnych około 80 am ­
bu la toriów  przyzak ładow ych , w  
których  pracu je 66 lekarzy  i  119 
p ielęgn iarek.

Dla poparcia Program u W y­
borczego Frontu Narodowego i 
na cześć X IX  Zjazdu WKP(b) | 
pracow nicy W ydziału Zdrow ia 
MHM podjęli szereg zobowiązań, j 
dotyczących utworzenia nowych 
punktów am bulatoryjnych przy 
fabrykach, zakładach pracy  1 
wyższych uczelniach. X tali na 
1  października powstaną punkty: 
lekarski i pielęgniarski przy 
W rocławskich Zakładach M eta- 
lurgicznych, lekarski i dentysty- ! 
cznv przy Żegludze na Odrze o- 
raz lekarskie przy Politechnice 
i  Uniw ersyteckim  Studium  Przy- 
Sotowawczym .

W ydzia ł Z d row ia  p lanu je u tw o- j 
rżen ie  w  tym  roku Ośrodka Spec­
ja lis tyczn ego  dla studen tów  w y ż ­
szych uczelni. Zostanie on w yposa­
żony w e  w szystk ie  potrzebne urzą­
dzenia, m. in. w  e lek trokard io­
gra f. Ośrodek ten pow stan ie w  no- 
w ow yrem on tow an ym  gmachu Z a ­
rządu O sied li A kadem ick ich  przy  
placu G run w aldzk im  106. N adm ie­
n ić należy, że będzie to druga tego 
rodza ju  p laców ka w  Polsce. D zięk i 
skoncentrowaniu  różnych dzia łów  
leczn ictw a  w  jednym  punkcie stu­
denci zaoszczędzą znacznie na cza­
sie. P laców ka  ta odciąży rów nież 
pracę klin ik. (T yk )

Załoga Gazow ni 

M ie js k ie j we W rocław iu  

rea lizu je  zobow iązania

na sumę 141.328 zł.

Brygada
Wf. Knapczyka
wykonała już 
znaczną część
robol remontowych
przy generatorze j

centralnym '
J U Ż  praw ie m iesiąc m iną ł o C j 

czasu, k iedy załoga Gazowni^*- 
W roc ław sk ie j podejm ow ała  zobo­

w iązan ia dla poparcia Program u  
W yborczego Frontu N arodow ego i 
na cześć X IX  Z jazdu  W K P (b ). Tam  
ten dzień minął, ale n ie poszedł w  
niepam ięć. W ykonan ie zobow iąza­
nia —  to spraw a honoru.

7 osób liczy  brygada rem ontow a 
W ładys ław a Knapczyka. W szj’scy 
Z M P -ow cy , w szyscy  7,a o fiarną 
pracę by li w yróżn ien i w  dniu Ś w ię ­
ta Odrodzenia.

Tam ten  dzień, dzień  podejm ow a­
nia zobow iązań  dla poparcia P ro ­
gram u W yborczego i na cześęr^ ja- 
zdu W K P (b ), zapoczątkow ał ńow y 
etap w  pracy brygady.

—  Zaw sze w yk on yw a liśm y  nor­
my. Przek racza liśm y je  —  p o w ie ­
dzia ł ko legom  W ładek  Knapczyk* 
A le  teraz to za mało. Teraz m usi­
m y  postanowić coś w ie lk iego . —  
Szóstka ko legów  zgodziła  się z b ry ­
gadzistą.

„Z obow ią zu jem y  się w ykonać do 
dnia 31 październ ika rem ont śred­
ni generatora  cen tra lnego " —  brzm i 
postanow ienie brygady. Rem ont 
generatora  b y ł zap lanow any na 
grudzień. A  w ięc  na dw a m iesiące 
przed  term inem  generator zostanie 
w yrem ontow any. N ie  będzie p rzerw  
w  dop ływ ie  gazu, n ie będzie żady 
nych zaham ow ań w  produkcji.

(D okończen ie  na str. 2) O

Kenumkaf
O kręgow a K om is ja  W yborcza  nr 

44 w e W rocław iu  zaw iadam ia, że 
w  dniu 26 w rześnia br. odbędzie 
się narada w szystk ich p rzew odn i­
czących K om is ji W yborczych  z te­
renu m. W roc ław ia  w  sali posie- 
dzień M R N  R ynek  —  Sukiennice 9 
I I  p., oraz przew odniczących O b­
w odow ych  K om is ji W yborczych  z 
terenu pow iatu  w rocław sk iego  w  
sali P rezyd iu m  P ow ia tow e j Rady 
N arodow ej p rzy  ul. W ierzbow ej.

Początek o godzin ie 10. Obec­
ność obow iązkow a.

Pasjonująca h is to r ię/  
w yd ooycia  na pow ierz  
chnię m orza z a to p io n e ­
go podczas w o jn y  h i t l e ­

row sk iego  sta tku  ^ A L Ś W
L E R S H O R S T " oraz 
bu rzliw e d z ie je  dzieln e­
go nurka —  oto tem at 

now ej pow ieści

J A N U S Z A
M E I S S N E R A
N iebaw em  pow ieść tę 
drukować będziem y na 

łamach

„ S Ł O W A "
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Ziemniaki dla miast
4 r »  BM. PUNKTY skupu rozpoczęły 
• przyjmowanie od chłopów  
ziemniaków na poczet obowiązko­
wych dostaw z tegorocznych zbio­
rów.

Na terenie niektórych powia­
tów, chłopi, nie czekając na otrzy­
m ane zawiadomień, przedtermino­
wo dostarczyli ziemniaki na punkty 
skupu.

W  te) chwili już w  całym kraju 
trwają wykopki i pracująca wieś 
dostarcza —  prosto z pola —  ziem­
niaki do punktów skupu.

Nie trzeba wykazywać, jak waż­
ną rc-lę odgrywają ziemniaki u nas 
W żytwieniu ludności. W prawdzie  
Spożycie ich jest obecnie już znacz­
nie /mniejsze niż przed wojną —  
zwł#szc?.i na wsi, lecz mimo to 
zienŁniaki stanowią nadal poważną 
poz*cję w  jadłospisie każdej ro­
dzin' Toteż planowe, po godzi- 
wyrhj fenach zaopatrzenie pracują­
cej Niidności miast w  dostateczną 
ijóść ’ ziemniaków, ma bardzo waż­
ce  znaczenie.

Ijekrel z dnia 28 sierpnia —  
. EIŁtclnając wszelkie usiłowania 

kułackie 1 spekulanck’e —  usta­
la dokładnie ceny na ziemniaki 1 

'  zabezpiecza stałe i równomierne 
’ zaopatrzenie pracującej ludności 

miast oraz przemysłu przetwór- 
1 czego —  w  dostateczną ilość tego 

produktu.
Dzięki wydatnej pomocy lu dow e­

go  państwa, udzielonej roln ictwu 
przy uprawie ziem niaków  —  w  na­
wozach sztucznych, w  maszynach, 
w  wysokokwalifikowanym  nasieniu 
selekcyjnym i  stałej op iece  agro ­
technicznej nad uprawą, dzięk i 
sprzyjającym w  okresie rośn ięda  
ziemniaków warunkom atm osferycz­
nym —  w  roku bieżącym  jest 
znacznie lepszy urodzaj na ziem ­
niaki, niż w  suchym roku ubiegłym . 
Toteż obow iązkow a sprzedaż ziem ­
niaków powinna przeb iegać jak: 
najsprawniej, zwłaszcza, że i perso­
nel, obsługujący punkty skupu, ma 
doświadczenie z  ub ieg łego roku.

Meldunki napływające z całego 
Kiaju donoszą o zwiększaniu się 
ft każdym dniem dostaw ziemnia­
ków do punktów skupu. Tak jak  

. w  roku ubiegłym, kiedy to przy 
\realizowaniu obowiązkowych do- 

'iav ujawniły się patriotyzm 1  
°%ywatelska postawa wsi —  pra- 
^fjący  chłopi nie zawiodą 1  o- 
bfrnie. M ało 1 średniorolni chlo- 
Pjjnie pozwolą, by kułacy i fpe- 
k)lJar.ci —  wvmigawszy się od 
Spełnienia obowiązku —  wyzyski- 

y/Wali pracującą ludność miast.
J  Trw ająca od dłuższego czasu na 

•.wsi kampania polityczna pogłęb i­
ła  świadomość pracujących chło- 
Łów . Świadomość znaczenia pra­
w id łow e j w ym iany gospodarczej 
pom iędzy miastem a wsią nakazuje 
mało i średniorolnym chłopom, aby 
w  pełni w yw ią zyw a li się ze  swych 
obow iązków  w obec ludow ego pań­
stwa, aby zdecydow an ie przeciwsta­
w ia li się w szystk im  tym, którzy 
sabotują ustawę.

Dlatego kułacko - spekulanckie 
przeciwdziałanie spotka s ię ze  zde­

c y d o w a n y m  oporem, ze strony pra­
cu jącej większości w ie jsk ie j. Pra­
cująca w ieś i m iasto w ygra ją  ziem ­
niaczaną kampanię.

FRONT NARODOWY
jednością działania

WSZYSTKICH POLAKÓW
miłujących swą Ojczyznę 

Przemówienie
SE. Osmańczyka wygłoszone 
na wiecu we Wrocławiu 
w dniu Kongresu Ziem Odzyskanych
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dostaw/

BJ Y Ł O  nas Polaków  poddanych pruskiemu, a z kolei faszystowskie- 
mu bezpraw iu na tych ziemiach z górą milion, ostatek tej częś­

ci polskiego narodu, którą szlachecka .Polska zaprzepaściła, a burżu- 
azyjna Polska zapomniała zupełnie w  wyprawach na K ijów  i p iel­
grzymkach do Berchtesgaden.

Historia naszego trwania czeka 
na historyków Polski Ludowej. N im  
zostanie napisana, stwierdźmy to, 
co jest bezsporne: W ynarodowiła  
się arystokracja i  szlachta polska.

W ytrw ał sam na siebie zdany lud 
polski.

W  1939 roku potomek polskich 
ongiś w  Nadodrzu Brechwiczów, 
gen. von Brauchitsch, w ydaw ał roz 
kazy palenia miast polskich.

W  tymże roku chłopi i robotnicy 
polscy nad Odrą wędrowali do o - 
bozów koncentracyjnych.

W  1944 roku potomek polskich 
ongiś w  Nadodrzu Zelewskich, gen. 
von dem  Bach palił W arszawę. A  
w  tym samym roku gestapo roz­
strzeliwało synów ludu polskiego 
znad Odry z taką samą bezwzględ­
nością, co synów ludu polskiego  
znad Wisły.

I w  tym samym roku małopol­
ski pan, hrabia Bór-Kom orowski, 
morderca W arszawy, ściskał ser­
decznie dłoń drugiemu mordercy 
polskiej stolicy, temuż gen. von dem  
Bach-Zelewskiem u, bo przy p ierw ­
szym spotkaniu odkryli w  sobie 
wspólną zdradziecką krew.

Brygada 
Wł. Knapczyka
wykonała już

i znaczną część 
robół remontowych 
przy generatorze 
centralnym

(D okończen ie  ze s tr . 1 -e j) B
Jeszcze przeszło miesiąc pozo­

stał brygadzie młodzieżowców na 
wykonywanie zobowiązania. A le  
nikt się nie zdziwi, jeśli remont 
Łieratora centralnego zakończo- 
mĄędzie przed terminem. A  

TVo pracy wyraźnie wskazuje, 
w a  Knapczyk i koledzy nie chcą 
2 '03'ć do końca października, 

_znaczna część robót została

N ie  gorzej p rzy  w yk on yw an iu  
zobowiązań spisuje się b rygada  to - 
karsko-kowalska Z M P -ow ca  A da- > 
ma Skałki, która postanow iła  z od ­
padków  u żytkow ych  w yp rodu ko­
wać 500 rolek  i w ykonać n ow e pa­
newki do e lew atora  p iecow ni. 
Edward Duć, Edw ard G oryck i i in ­
ni z zapałem  w z ię li się do w yk o ­
nywania zobowiązania.

Załoga Gazowni M iejskiej da 
dzięki zobowiązaniom dodatko­
wej produkcji na sumę 141.328 zł 
1 zaoszczędzi przy tym 51.882 zł. 
Robotn icy gazow n i w iedzą, że 

czyn —  to na jlepszy  sposób w y ­
rażenia swego poparcia dla P ro ­
gramu W yborczego Frontu N arodo­
w ego. W  dniu 28 październ ika ich 
głosy na listę Frontu N arodow ego 
będą poparte czynem,

(m ż)

Finlandia
wykonała całkowicie 

reparacyjne 
d l a  Z S R R

M oskwa
Q  O  W R Z E Ś N IA  br. odbyła się w  

Helsinkach uroczystość z o - 
kazji całkowitego wykonania przez 
Finlandię dostaw reparacyjnych  
dla  Zw iązku Radzieckiego.

N a  uroczystość tę przybył do Hel 
sinek minister handlu zagraniczne­
go ZSR R  Kumykin.

W  wygłoszonym przemówieniu 
minister Kumykin stwierdził, że 

wykonanie przez Finlandię w  u - 
stalonym terminie i w  ustalonych 
rozmiarach zobowiązań repara ­
cyjnych przewidzianych w  trak­
tacie pokojowym w  dziedzinie 
dostaw towarowych dla Związku  

Radzieckiego jest jednym z do­
w odów  umocnienia przyjaznych 
stosunków między obu krajam i 
oraz przesłanką dla dalszego u -  

macniania tego rodzaju stosun­
ków.
Następnie przemawiali minister 

h'andlu i przemysłu Finlandii Ter- 
w o  i premier Finlandii Kekkonen. 
W yrazili oni rządowi Zw iązku R a­
dzieckiego wdzięczność za w y ją t­
kowo cenne ulgi przyznane Fin ­
landii w  dziedzinie jej zobowiązań 
reparacyjnych.

R O ZSZE R ZE N IE  W Y M IA N Y  
H A N D L O W E J  M IĘ D Z Y  ZSRR  

A  F IN L A N D IĄ  
M oskwa

ry  o  W R Z E Ś N IA  nastąpiło w  H e l- 
^  O  sinkach podpisanie układu w  
sprawie dalszego rozszerzenia w y ­
miany handlowej między ZSR R  a 
Finlandią w  latach 1952— 1955. U -  
kład przewiduje znaczne zwiększe­
nie rozmiaru wzajemnych dostaw  
ustalonych przez radziecko -  fiński 
pięcioletni układ handlowy.

F in lan d ia  b ęd z ie  d od a tk ow o  dosta r­
cza ła  Z S R R  s ta tk ów  -  cystern , h o lo w ­
n ik ó w  m orsk ich , s ta tk ów  m o to row ych , 
d źw ig ó w , k o p a rek  o ra z  u rząd zeń  p r z e ­
m ys łow ych , d o m ó w  p re fa b ryk o w a n ych , 
m a te r ia łó w  d rzew n ych  i  in n ych  w y ­
ro b ó w  p rzem ys łu  d rzew n ego  t p a p ie r ­
n ic zego . Z w ią z e k  R a d z ie c k i dostarczać  
b ęd z ie  F in la n d ii zboża , cukru , b a w e ł­
n y , p ro d u k tó w  n a fto w ych , u rząd zeń  
p ra em ys łow ych , sam och odów , ch em i­

k a lió w  i  in n ych  to w a ró w  o ra z  n ie k tó ­
ry ch  m a te r ia łó w  n iezb ęd n ych  do  w y k o ­
n an ia  zam ów ion ych  p rze z  Z w ią z e k  R a ­
d z ie ck i s ta tk ów  1 u rządzeń .

ŚWIATA
★  W  N o w y m  Jorku  ro zp o c zę ły  s ię  o- 

s ta t r io  o b ra d y  ses ji sp ec ja ln e j k om is ji 
O N Z , k tó ra  m a za  zadan ie  rozp a trzen ie  
sp raw ozd an ia  o sy tu a c ji na te ry to r ia ch  
za leżn ych . D e le g a t  ra d z ieck i, ja k  r ó w ­
n ie ż  p r z ed s ta w ic ie le  In d ii, Pak istanu , 
In d o n e z ji,  E g ip tu  i  inn i zd em ask ow a li 
k łam s tw a  p r z ed s ta w ic ie li m ocars tw  k o ­
lon ia ln ych , o  r z ek o m e j p o p ra w ie  w a ­
ru n k ów  gosp od a rczych  i  s o c ja ln ych  lud  
ności.

★  W  C h a rk ow ie  dokon an o  o tw a rc ia  
d o ro czn e j w y s ta w y  ro ln ic z e j. .  N a  w y ­
s ta w ie  te j w ie le  k o łch o zó w  i  sow cho- 
z ó w  ob w od u  ch a rk ow sk iego  zad em on ­
s trow a ło  sw e  w sp an ia łe  o s iągn ięc ia  r o l­
n icze. R ek o rd  pod  w zg lęd em  zb io ru  o - 
z im e j p s zen icy  u zysk a ł kołchcis im . 
L en in a , k tó ry  na je d n y m  z  pó l o  p o ­
w ie rz c h n i 19 ha z eb ra ł 950 q  pszen icy , 
t j .  p o  50 q  z  h ektara .

★  D o P ek in u  p r z y b y w a ją  k o le jn o  d e ­
le g a c je  na ro zp o c zyn a ją c y  s ię w k ró tc e  
K o n g re s  O b roń ców  P o k o ju  k ra jó w  A?.ii 
i s t r e fy  P a c y fik u . W  s to lic y  Ch in  L u d o ­
w y c h  zn a jd u ją  s ię  ju ż  d e lega c i z A u ­
s tra lii, C e jlon u , In d ii, In d o n e z ji,  K o re i,  
M a la jó w , M on go lii, N o w e j Z e la n d ii, F i­
lip in , S y jam u , V ie tn am u  o ra z  d e le ga tó w  
Z S R R .

W IE K  X X  N IE  JEST I  N IE  
B Ę D Z IE  A M E R Y K A Ń S K IM  

ST U LE C IE M

p  O L S K IM  panom —  krew nia- 
kom nadodrzańskich renega­

tów wolność piastowskiej ziemi nie 
była potrzebna. Dawno zdradzili 
interesy narodu. W  czasie I wojny  
światowej odrzekali się Katowic i 
Poznania. W  czasie powstań ślą­
skich odmawiali pomocy walczą­
cym robotnikom i chłopom. W  cza­
sie II  wojny światowej odrzekali 
się W rocław ia i Szczecina, a  dziś —  
płaszczą się w  Bonn przed hitlerow­
skimi odwetowcami, by ich dopu­
ścili do wojennej spółki z am ery­
kańską poręką przeciwko Polsce, 
przeciwko Polsce wreszcie całej, 
wolnej i niepodległej, przeciwko 
Polsce wreszcie ojczyźnie ludu pra  
cującego, przeciwko naszej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

My, dawni pruscy poddani, dziś 
wolni obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, znamy aż za­
nadto dobrze solidarność klasową  
zdrajców i w rogów  polskiego naro­
du, polskich jaśniepanów i prus­
kich junkrów, polskich i niemiec­
kich i amerykańskich i francus­
kich i  angielskich fabrykantów i 
bankierów, którzy ciągnęli wspól­
ne zyski z biedy polskiego ludu. 
Wiemy, że chcieliby oni z pomocą 
von dem bachów i borów^komorow  
skich, z pomocą eisenhowerów i 
ridgw ayów  przywrócić nam daw ­
ne pruskie poddaństwo, a całemu 
narodowi dawne parobkowanie i 
kupczenie ludźmi na osławionym  
kapitalistycznym „rynku pracy".

N ic  z  te g o  n ie  b ęd z ie . W ie k  X X  arie 
je s t  i  n ie  b ęd z ie  am eryk ań sk im  stu­
le c iem , w ie k ie m  w y zw a la n ia  n is z c zy ­
c ie lsk ich  s ił w o d o ru  1 d żu m y, w ie ­
k ie m  fa szy zm u .

W ie k  X X  je s t  t p ozos tan ie  s tu le ­
c iem  w o ln ośc i lu d ów , w ie k ie m  w y z ­
w a la n ia  s ił m as p ra cu ją cy ch , w iek iem  
soc ja lizm u . Ż ad n a  s iła  n ie  co fn ie  k o ­
ła  h is to r ii, p ch n ię tego  P a źd z ie rn ik o w ą  
R ew o lu c ją .

W  IM IĘ  S ZC ZĘ ŚC IA  
W S Z Y S T K IC H  D ZIE C I  

P O L S K IC H

P O D R O Ż Y  po Polsce zachod- 
niej z serdeczną radością przy 

glądałem się chmarom najmłodszej 
dziatwy, widzianym  w  każdym o- 
siedlu, tym chmarom najmłodszych 
ślązaczek i ślązaków, szczecinia- I 
nek i szczeciniaków, lubuszanek i : 
lubuszan.

Dla nich to przecież, dla ich swo­
bodnego, polskiego szczebiotu nad 
Odrą i Nysą Łużycką, u  stóp So­
bótki i nad Bałtykiem, trwali przy 
polskości ojcowie nasi i trwaliśmy . 
my ■— dziś obywatele Polskiej Rze- i 
czypospolitej Ludowej. i

D la nich to przecież i dla wszyst­
kich dzieci w  Polsce, dla ich po- , 
koju nad Odrą i Nysą Łużycką, tru - j 
dzimy się dziś wszyscy —  cały na­
ród.

A  myśląc z miłością o milionach 
dzieci polskich, żyjących dziś w  
zjednoczonej na zawsze Polsce, wie 
my, że z trudu zjednoczonego na­

rodu wyrasta ta pewność, którą na 
Kongersie wyraził tak dobitnie 
nasz Marszałek Rokossowski: „N ig  
dy więcej stopa najeźdźcy nie bę­
dzie deptać wolnej ziemi polskiej".

H is to r ia  n au czy ła  nas, że  p ó ty  b ity  
b y t  lu d  p o lsk i nad W is łą , p ó k i b ity  b y ł 
lu d  p o lsk i nad  O drą.

P rzes ta ł b y ć  b ity m  n aród  nasz d o p ie ­
ro  w te d y , k ie d y  n as tąp iło  z jed n oczen ie  
z iem  narodu , z iem  nad  W is łą  1 O drą, a 
w ła d zę  o b ją ł  n ad  ca łą  z iem ią  lu d  p o l­
sk i.

W ład za  ludu  1 jed n ość  z iem  narodu  —
to  w a ru n ek  n iep o d le g ło ś c i n aszego  p ań ­
stw a  i  w o ln ośc i k a żd ego  z  nas.

F ron t N a ro d o w y  —  Jednością d z ia ła ­
n ia  w s zy s tk ich  P o la k ó w , m iłu ją c y ch  
sw ą o jc zy zn ę , w zm acn ia  w ład zę  ludu, 
u trw a la  jed n ość  z iem  narodu .

Wielkiemu
patriocie greckiemu

KostasGaftryilidisnwi
grozi śmiertelne
niebezpieczeństwo
W IELKI patriota grecki, b o jow ­

nik o pokó j i n iezawisłość o j­
czyzny, sekretarz generalny z jed ­
noczonej lew icow e j partii dem okra­
tycznej, Kostas G awryilid is, prze­
byw ający w  obozie koncentracyj­
nym na w yspę A g io s— Eustratios 
uległ atakow i paraliżu i jest bez 
przytomności.

Faszystowski rząd grecki z pre­
medytacją odmawia zwolnienia 
Gawryilidisa z obozu i przenie­
sienia go do szpitala, pragnąc je ­
go śmierci.

Radio W o ln e j G recji podaje rów ­
nież, że w szystk ie organ izacje de­
mokratyczne G recji w ys ła ły  do 
O N Z ,. rządów  kra jów  dem okratycz­
nych, Św iatow ej Rady Pokoju i dó 
w ielu  innych organ izacji m iędzyna­
rodowych apele, by ratowano życ ie  
w ie lk iego  patrio ty greck iego  Ko- 
stasa Gawryilidisa.

N ad  zadan iam i inteligencji technicznej 
we Fronce Narodowym

obradować będzie m. in.

II Ogólnopolski Kongres 
Inżynierów I Techników

Kraje
Europy Ze-hodniej
stoją wobec widma 
kryzysu —
stwierdza raport
komisji ekonómicznei

O N Z
/

O M ISJA  ekonomiczna O N Z  do
“ ■ spraw Europy opublikowała  

ostatnio, niezwykle charakterysty­
czne pod wieloma względami, spra 
wozdanie o rozwoju gospodarczym  
krajów  Europy w  I kwartale i czę­
ści II  kwartału br.

Mimo jawnego dążenia do zamn 
zania właściwego obrazu, sprawoz­
danie przyznaje, że „dla zbyt w ie ­
lu krajów  I kw arta ł-1952 roku przy 
pominą kwartał poprzedni. Obser­
w u je  się zastój lub spadek produk­
cji przemysłowej i zatrudnienia. 
Bezrobocie... wzrosło..., spożycie ob 
niża się nadal“.

K o m is ja  O N Z  p rzy zn a je , ż e  n a k re ­
ślone n ie  tak  daw n o  p la n y  zw ięk szen ia  
p ro d u k c ji p rzy ra y s ło w e j k ra jó w  zachód  
n io -eu ro p e jsk ich  c a łk o w ic ie  za łam a ły  
się. E u ropa  Z ach od n ia  sto i w o b ec  w id ­
m a k ry zy su  gospodarczego .

U p ad k ow i p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  
k ra ja ch  za le żn ych  od  U S A  to w a rzy s zy  
pogo rs zen ie  się  ich  s y tu ac ji fin an sow e j 
w  w yn ik u  jed n os tron n ego  ro zw o ju  han­
dlu  ze  S tanam i Z jed n oczon ym i.

W e  w szys tk ich  k ra ja ch  E u rop y  Z a ­
ch od n ie j o g ran icza  s ię  b u d ow n ic tw o  
m ieszk an iow e , szkó ł, s zp ita li i  inn ych  
ob iek tó w  c y w iln y ch .

Upadek gospodarki Europy Z a ­
chodniej przyczynia się do dalsze­
go obniżania stopy życiowej szero­
kich rzesz ludności, pogłębienia nę­
dzy mas pracujących i nieustanne­
go spadku konsumeji artykułów  

codziennego użytku.
Szczególnie plastycznie uwydat­

niają się na tle ogólnego spadku 
gospodarki państw Europy Zachod­
niej nowe sukcesy osiągnięte w  tym 
okresie przez Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej.

Ten kontrast jest tak jaskrawy, że 
nie mogli go nawet pominąć auto­
rzy sprawozdania komisji ekonomi j 
cznej O N Z  dla spraw Europy. I

ł y  D N IA C H  28 i 29 bm. odbędzie 
się I I  Ogólnopolski Kongres 

inżynierów i techników. Ponad Z,5 
tys. inżynierów, techników i przodu 
jących racjonalizatorów przybędzie 
do W arszawy na dwudniowe obra­
dy.

■II Kongres inżynierów i techni­
ków  odbędzie się w  szczególnie do­
niosłym okresie, który charaktery­
zują trzy wydarzenia: V I I  Plenum  

K C  PZPR , uchwalenie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i  Program u Wyborczego Frontu Na  

rodowego. W  konsekwencji tych 
wydarzeń nastąpi dalsze zwiększe­
nie roli i odpowiedzialności inteli­
gencji technicznej w  okresie budo­
wania podstaw socjalizmu.

Celem II  Kongresu inżynierów i 
techników jest, jak  oświadczył pre­
zes Naczelnej Organizacji Technicz 
nej mgr. inż. Bolesław  Rumiński:

I W zm a en ia t  p o z y c ję ,  ro lę  i o d p o w ie ­
d zia lność  in te lig e n c ji tech n ic zn e j w  

w  ży c iu  sp o łeczn ym  i p o lity c zn y m  k ra ­
ju  — o rga n izow a ć  i a k ty w iz o w a ć  in ż y ­
n ie ró w  i te ch n ik ó w  w  ram ach  F ron lu  
N a ro d o w ego .

2 11 K o n g re s  in ż y n ie ró w  i te ch n ik ów  
p o w in ien  stać się  m om en tem  z w ro t ­

n ym  w  s ze ro k ie j m o b iliz a c ji tw ó rc z e j 
in ż y n ie ró w  i  te ch n ik ów  i d a lsze j zw y c ię

Lisiy kandydatów 
na posłów 
do Sejmu

(Dokończenie ze str. 1 -e j)

sk ie j r e a liz a c ji tru d n ych  i  am b ltn ycH  
zadań  P lan u  6 -le tn iego .

3 P r z y b l iż y ć  s tow a rzy szen ia  tech n ic z ­
ne do fa b ry k , do p ro d u k c ji,  p o w ią ­

zać  ich  p ro g ra m  z  w a lk ą  i  p racą  k la s y  
r o b o tn ic z e j i  ca łego  narodu .

A
5. W yso ck i Józef —

kontroler produkcji w  fabry­
ce „Porcelana" w  Chodzieży;

6. Halaburda W ładysław  —
rolnik, gromada Sarbka pow. 
Czarnków.

1/" OMTTET W yb o rczy  Frontu Na- 
rodow ego dla okręgu nr 3 w  

Lodzi zgłosił następującą listą 
kandydatów na posłowi

1) Dworakowski W ładysław  —  
działacz społeczny.

2) Gościnrńska W anda —  robot- 
nica, obecnie dyrektor Sródmiejsko- 
łódzkich Zakładów  Jedwabniczych, 
Budowniczy Polski Ludowej.

3) M ja i  Kazim ierz —  minister.
4) Jabłoński Henryk —  w icem i­

nister, profesor Uniwersytetu W a r­
szawskiego.

5) Ptasiński Jan —  działacz spo­
łeczny.

6) Jodłowski Jerzy —  sędzia Sądu 
N ajw yższego.

7) Plewińska Kornelia  —  robot­
nica, zasłużona przodownica pracy 
z ZPB im. Kunickiego.

8) Tatarkówna - M ajkowska M i­
chalina —  działaczka społeczna.

9) Urbańczyk Stanisław —  inży­
n ier z Z P B  im. Józefa  Stalina.

10) U lkowska Józefa —  robotni­
ca, przodownica pracy .ZPB im. J. 
M archlewskiego

Kandydatów  na zastępców posłów:
1) Szewczyk Józefa —  robotnica, 

w ielokrotna przodownica pracy 
z ZPB im. F. Dzierżyńskiego.

2) Joachim ak Franciszek —  ro­
botnik Z P W  im. N. Barlickiego.

3) M iłosław ski Roman — robotnik, 
obecnie dyrektor ZPB im. Róży 
Luksemburg.

4) G łowacki Feliks —  przodujący 
maszynista k o le jow y  ze stacji O le­
chów  k/Łodzi.

5) Zielonka W ik toria  —  robotnica 
z ZPB im. A rm ii Ludowej.
T S  O M ITET W ybo rczy  Frontu Na- 
* *  rodow ego dla okręgu nr 54 ( 
w  Gliw icach zgłosił następującą li- j  
stę kandydatów na posłów:

1) N ow ak Zenon —  działacz spo­
łeczny.

2) Szyr Eugeniusz —  inżynier, w i­
ceprzew odniczący PKPG.

3) Kalinowski Stefan — b. robot- ’ 
nik, generalny prokurator R zeczy­
pospolitej.

4) W aliczek  Józef —  przodujący 
górnik, odznaczony orderem „Sztan­
dar P racy" I klasy, przew odniczący 
rady zakładowej kop. ^Jankow ice” .

5) Lamuzga Jerzy —  robotnik, 
działacz społeczny.

6) Bozak W ładysław  —  rębacz 
kopalni „Sośnica" odznaczony orde­
rem ,.Sztandar P racy" II  klasy.

7) Dziadek Janina —  krawcowa, 
działaczka społeczna.

8) Szerszeń Stanisław —  inżynier 
dróg i mostów, prorektor Politech­
niki Ś ląskiej w  Gliwicach.

Kandydatów na zastępców po­
słów:

1) C ieślik Bronisława —  niciarka, 
przewodnicząca w oj. zarz. L ig i Ko­
biet.

2) Szewczyk W ilhelm  —  górnik, 
działacz zw. zaw. górników.

3) Gudz k Józef —  rolnik, członek 
spółdzielni produkcyjnej Dębieńsko.

4) Czarny Paweł —  ślusarz, bry­
gadzista Zakładów Mechanicznych 
im. J. Stalina w Łabędach

Sprawdzamy 
spisy wyborcze

"7  D A R Z A Ł Y  się w ypadki w  cza- 
sie w yborów  w  roku 1947, i ł  

wyborca pragnący oddać sw ój glos, 
dow iadyw ał się, ,że nazw isko jego  
nie iiguru je na liście uprawnionych 
do głosowania.

—  A le ż  przysługuje mi prawo g ło ­
su —  protestował —  jestem  zamel­
dowany w  tym okręgu.

—  Trzeba było  sprawdzić listy, 
b y ły  w yłożone do przeglądu, teraz 
już żadne reklam acjo nie pomogą 
—  odpowiadał przewodniczący K o­
m isji W yborcze j.

W ypadk i takie powinny być prze­
strogą dla tych wszystkich, którzy 
jeszcze nie sprawdzili, czy nazwiska 
ich zostały umieszczone na listach 
w yborców . Spisy należy w ięc przej­
rzeć —  a przypominamy, że listy 
w yłożone będą tylko jeszcze dwa 
dni tj. do dnia 27 września.

Listy sporządzone b y ły  z głęboką 
troską, by nie pominięto nikogo u- 
prawnionego. O m yłki m ogą się jed ­
nak zawsze zdarzyć. Obok nazwi­
ska trzeba rów nież sprawdzić, czy 
w łaściw ie podano imiona i w iek.

W  wypadku, gdy  w yborca spo­
strzeże omyłkę, w in ien niezw łocz­
nie na piśmie lub ustnie wnieść re­
klamację, którą Prezydium Rady 
Narodow ej musi rozpatrzyć w  ciągu 
trzech dni Bez w zględu  na to, czy  
reklamacja została uwzględniona 
czy odrzucona, osoba, która ją  w n io 
sla, musi być powiadom iona o tym 
przez Prezydium Rady N arodow ej. 
Od tfecyzji tej w yborcy  przysługu­
je  prawo odwołania się do Okręgo­
w ej Kom isji W yborcze j, która z ko­
le i musi w ydać swą op;nie w ciągu 
trzech dni.

Obowiązkiem  w yb o icy  jes i rów­
nież skontrolowanie, czy na liście 
w yborców  nie zamieszczono nazwisk 
osób, które nie mają prawa głosu, 
a w ięc pozbaw ionych w yrokiem  są­
du praw publicznych, nie mających 
cenzusu w ieku itp. Reklam acje te 
rozpatrywane są w  takim samym try 
bie, jak  i odwołania w spraw ie nie- 
zamieszczenia nazwiska w  spisie.

Osoby, które przed w yboram i o- 
puszczają swe dotychczasowe m iejs­
ce pobytu, otrzym ują ze sw ego Pre­
zydium Rady Narodow ej zaświad­
czenie, na podstawie którego mają 
prawo głosow ać w  nowym  miejscu 
pobytu.

Listy w yborców  są ważnym doku­
mentem. Jedynie na ich podstawie 
wyborca otrzym uje kartkę do głoso­
wania i może w ykonać swój obo- 

j w iązek obywatelski.

| D latego nie r.ależy zwlekać, czym 
! prędzej odw iedzić sw ój lokal w y ­
borczy i tam przejrzeć listę, aby w  
razie potrzeby móc jeszcze wnieść 

; reklamację. N ie  w olno lekcew ażyć 
doniosłego faktu w yborczego, na 
podstawie którego w yb ierzem y 
pierwszy Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

i Trzeba w  pełni korzystać z szero­
kich, demokratycznych uprawnień, 
stworzonych przez O rdynację W y ­
borczą dla szerokich rzesz głosują­
cych obyw ateli.

Wspiniały sukces
Vie!namsl<iej
Armii Ludowej

Moskwa.
A G E N C JA  T A S S  donosi z Szang- 

haju  za V ietnam ską A gen c ją  
In fo rm acy jn ą  o w ie lk im  sukcesie 
V ietnam skie j A rm ii Lu dow ej od­
niesionym  w  po łudn iow ej części 
kraju. 31 sierpnia w o jska  lu dow e 
przedostały się do okolic położo­
nych w  pobliżu Saigonu i zn isz­
czy ły  tam  w ie lk ie  m agazyny m a­
ter ia łów  pędnych i amunicji. N a  
skutek pożaru, k tóry  trw a ł od go­
dziny 4 nad ranem  do godz. 7 w ie ­
czór, oraz w ybuchu am unicji z g i­
nęła kom pania francuskich w o jsk  
kolonialnych. W ed łu g  n ie pełnych 
jeszcze danych, zniszczono 
10 m ilionów  litrów  benzyny, 4 m i­
liony litró w  sm arów, 1000 bomb 
półtonowych, 1000 bom b napalm o­
w ych, 50 m ilionów  naboi.

M a teria ły  pędne i am unicja b y ­
ły  przekazane francuskim  w ojsk im  
kolon ia lnym  przez S tany Z jedno­
czone w  ram ach „pom ocy w ojsko­
w e j",



Lipsk, we wrześniu.

N A P IE R W SZ Y  rzui oka sala daw 
nego Reichsgerichtu —  i u w 

Lipsku, sprawia przygnębiające wra­
żenie. Wys :';is ciecnne, pokryte driw- 
nisną boazerią ściany, na nich rzeź­
bione czarne i pozllacane orty pra­
skie, olbrzymie portrety rodziny Ho­
henzollernów oraz różnych inny.h 
„książęcych mości", tworzą pomirei 
tlo, na którym przez dziesiątki la'.,i 
(gdyż stary jest gmach lipskiego 
Reichsgerichtu), szarmowar.a słowa­
mi „prawo" - i „ s p r a w ie d l iw o . ;a b y ś  
po i  ich szyldem popełniać najln.rizicj: 
raxące TO W ttne  IfRty be/prawa, <*

Również i Republiką Węjmarska niej 
w tej dziedzinie nie zgiieirla. N.e zni­
knęły za jej czasów ani złocone por-; 
trety germańskich kaiserów, nie u^-l  
nięto dawnych „niemiecko • narocin-j 
wych" sędziów, a wyroki na rewolu­
cyjnych działaczy robotniczych wy-! 
pelnialy w dalszym ciągu rejestry ie-i 
go, rzekomo demokratycznego trybu­
nału, który też w pełnym swoim b ie m  
został w 1933 roku przejęty przez lily 

tlerowską „sprawiedliwość". ,

Na miejscu 
słynnego procesu

«

W GŁĘBI sali czernieje lawa o- 
skarżonych — niemy świfcdek 

w ie i^  tragedii i niejednej wi;k i  sio 
czmej przez niemieckich robotników— 
rewolucjonistów z brunatnym lerro 
rem bezprawia i okrucieństw. Skrom­
na tablica zawieszona nad l3Aą i o- 
zdobiona złotym ■ wieńcem laurowym 
powie o walce najbardziej oohate-- 
skiej, którą tu na sali sądu lipskiego 
pnwadzil  z całą sforą hitlerowskich 
zbirów nieugięty B'ulgar.

Napis na tablicy głosi: „Georgi
Dymitrowowi, wielkiemu synowi naro­
du bułgarskiego, który z tego miejsca 
bronii pokoju, demokracji oraz. spra­
wy międzynarodowego ruchu robotni­
czego przeciwko.J.ilom faszyzmu".

Tak jest. Jesteśmy na miejscu slyn 
nrgo procesu o podpalenie Reichstagu 
k‘ jry rozpoczęty w roku 1933 z inyi.ą 
o „likwidacji komunistów", zakończy! 
się sromotną klęską jego inicjatorów. 
Ojecnie sala ta została przciśszlalco 
na w muzeum ku czci Dymitrowa, któ­
re otwarto w 70 rocznicę jego urodzin 

i od lano narodowi niemieckiemu w 
NRD poa opiekę.

Posąg Dymitrowa wznosi się naprze 
ciwko stołu, za którym ongiś ZJS.adaM 
sędziowie. Czyni to niezapomniane 
wrażenie: surowe rysy Dymitrowa, je ­
go skupiona twarz zwrócona w stronę 
sądu mówią: oto właściwy oskarżyciel! 
Oto ten. przed którym musiała się w 
końcu cofnąć hitlerowska „sprawiedli­
wość".

W oszklonej witrynie zebrano tro­
skliwie pamiątki po wielkim Bułgarze; 
jego odzież, którą nosi! w dniacn pio- 
cesu, jego okulary, fajkę, pęk kluczy 
widelec.

Znajdują się tam również listy, któ 
re Dymitrow z celi więziennej pis- l 
do swej matki i siostry. Oto wyją'ek 
jedneg) z nich: „Termin rozprawy v\ 
znaczony jest na 21 września. Potrwa 
ona zapewne 3 do 4 tygodni. Czekam 
na nią z cierpliwością i spokojem, al­
bowiem przekonany jesieni, że dopro-

Sala lipskiego sądu u; której toczył się

'

zamieniona iu muzeum
ku czci Georgi Dymitrowa

jest dziś luymoLDnym ostrzeżeniem 
dla bońskich naśladoiucóuj 

Hitlera

SŁO W O  P O LSK IE 8tr. 8 1

Przetiuórnie 
oujocóiu pracują 

-pe fr ią -parą

P R Z E T W Ó R N I A  owoców w 
Dwikozach pod Sandomie­

rzem pracuje  pełną parą , by 
wykonać przed terminem pla­
ny produkcji . Wyładunek ja ­
błek przezna:z<.nych va prze­

twory owocowe.

( C A F  fo t .  Baranowski)

wadzi ona do mego uwolnienia, jeżeli 
tylko pewne wiadome i specjalne czyn­
niki polityczne nie postanowiły ina­
czej".

W głębi sali znajdują się ma! 
drzwi, za którymi z korytarza wchodzi 
się do chłodnej celi. To tutaj trzymano 
Dymitrowa w czasie trwania procesu. 
W  celi znajdziemy drewnianą pryczę 
przymocowany stolik i taboret — o ;o 
i cale umeblowanie izdebtó, przez któ­
rą przewinęło się wielu najlepszych i 
najdzielniejszych synów narodu nie­
mieckiego.

Niezłą przeszłość ma sąfl w Lipski;. 
Stawali przed nim Bebel i Lieb*neJ>;, 
w roku 1932 Walter Ulbrrcht, w roku 
1934 _  80 robotników, którym wun e- 
rzono wysokie kary więzienia. Tysiące 
antyfaszystów zasiadało już na law'er 
tego Reichsgerichtu, ale również j 
ławy rozlegały się w roku 1933 Uu 
ne po-d adresem Goeringa słowa Geor- 
gi Dymitrowa: „Pan ,jak się zdaje, o- 
bawia się moich pytań, panie premie­
rze?"

Proces Dymitrowa 
utrwalony
na taśmie filmowej

Ci  LpB O K IE  i niez\tfykłe wrażenie 
f  odnosi się słuchając taśmy dźwię­

kowej na której w owym czasie nagra­
no fragmenty procesu. Pełne wśc.e 
kłości histeryczne .krzyki Goeringa i 
pelnę zimnego spokoju odpowiedzi Dy­
mitrowa, jego głęboki patriotyzm i go ­
rąca obrona spraw ruchu robotnicze­
go, mogą dać pojęcie o pojedynku, 
który został stoczony na tej sal’, o po­
jedynku, zakończonym han:e',ną po­
rażką „głównego oskarżyciela" Her­
mana Goeringa.

. W.muzejim zoajduje>ię , . jes?»e .w 'e
le pamiątek i dokumentów, świadczą­

cych o tym, jak głośne i dalekie ech.) 
wzbudziła wśród mas robotniczych ca­
łego świata bohaterska postawa więź­
nia „sprawiedliwości hitlerowskiej". 
Można tu znaleźć również wydawane 
wówczas potajemnie niemieckie czaso­
pisma i ulotki oraz ukryty pod okład 
ką reklamowej broszury „brunatną 
księgę", wydaną przez niemieckich an- 
lyfaszystów dla ujawnienia zbrodni 'ni 
tlerowskiej kliki, a między innymi — 
zbrodni podpalenia Reichstagu.

Znajdujący się w muzeum materia! 
dokumentalny udowadnia, że Dymi­
trow, tylko dzięki poparciu Związku 
Radzieckiego nie został po wyroku u 
niewinniającym wtrącony przez hitle­
rowców do obozu koncentracyjnego, 
lecz musiał być przez nich, choć zgizy  
tali zębami, wypuszczony na wolność.

Dokumenty zdrady
niemieckiej
socjaldemokracji

J ESZCZE jeden pawilon w tym mu­
zeum na tle obecnej syiu.icji w 

Niemczech zasługuje na spfv.jainą u- 
wag£. .lesl w nim przedstawiona w do­
kumentach historia Niemiec w <ikres:e 
od rewolucji listopadowej, aż do ouję 
cia władzy1 przez Hitlera. Dokument 
le ujawniają zdradę prawicowego k'C 
rownietwa socjaldemokracji w stosun­
ku do niemieckiej klasy robotniczej i 
ukazują, że tylko przez rożnie? t?gó 
ruchu udało się faszystom zdobyć wia 
dzę w Niemczech.-^

Muzeum ku czci Dymitrowi w L :p 
sku warto zwiedzić. Warto je zw;ed/.:;

szczególnie w dobie obecnej', > ' fdy  no­
wi goeringowie rodzą się w Trizomi i 
k ’edy z ich inicjafywy inspiruje się no­
we procesy przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec, dążąc tak samo, jak w 
roku 1933 do jej likwidacji.

Albowiem Interpelacji 1 zapytań 
posłów komunistycznych klika bon- 
ska obawia się nie mniej, niż Goe- 
ring, kiedy musiał wysłuchiwać 
stów komunisty Dymitrowa. Tylko, 
że sytuacja w roku 1952 jest zupeł­
nie inna, niż była przed laty dzie­
więtnastu. Dzieli nas od tego czasu 
Stalingrad, dzieli nas maj 19-15, kie­
dy to flaga zwycięskich wojsk ra­
dzieckich zatknięta została na gma­
chu berlińskiego Reichstagu/ Dzieli 
wreszcie powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, która- pod 
rządami zjednoczonej kłusy robot­
niczej miejsca kaźnt niemieckich ro­
botników przekształca na otoczone 
pietyzmem muzea, (o ld )

M A Ł O R O L N Y  Chłop Słaniała w Piszczek z gromady Czernic  
sprzedał państwu ponc.d oboiaiązujący plan dostaw, S 

tucznik i o łącznej wadze S80 kg Stanisław Piszczek pooiura. kwit  
za odstawę w biurze G m inne j  Spółdzielni ta Klesz^wie.

( C A F  —  fot.  Kon dra ck i )

Jadą traktory
dla W ielkich Budów Komunizmu 
na W ołdze, Dnieprze i Arnu Darii

I r /  ko la
t '«  ‘y r o c l a w -

■ *tczc :e- 
X I X

Z A Ł O G A  Czelubivs’; i e j  F a b r y k i  T rak torów  u> Z S P I t  z ettłu- 25.000 
zjazmem wycenuje  zamówi enia dla Wielk ich Vu.dów K < m u - , 

nizmu na W oH zt ,  Dnieprze i  Arnu D ar i i .  Zamówienia dla 
W ielk ich  Bu-iów są wy „mywane w pierv>szej kolejności i  pricjj  
terminowo.  ,Va zd jęciu :  załadow one na wagony traktory  „ S  80“

(F o to  —  C A F )

Jak Eisenhoiuer

przemawiał w... „Warszawie*
/"i D Y  generał Eisenhower wygłosił przed bojówkarzami z „Legior 
^ A m e ryk a ń sk ie g o "  osławione już dziś przemówienie, zapowiadając 
„wyzwolenie" Polski i innych krajów demokracji ludowej z chwilą gi 
on, Eisenhower, zostanie prezydentem USA — opinia całego świata z 
wrzała oburzeniem wobec tak jawnie głoszonych planów wojny. Szan 
wyborcze generała natychmiast spadły — zdrowa część narodu ameryka 

skiego nie chce wojny.

Prości ludzie mówią 
o Froncie Narodowym i swej przyszłości

W ieczorem
iu rodzinie lurocłaujskiej v
N A SK RZY Ż OW AN IU  ulic Stalina i Dubofs wznosi się duży szary gmach 

zwrócony w kierunku południowego wschodu, ku brzegom Odry.
Cały dzień słabe promienie wrześniowego słońca błyszczą w oknach i rzu 

cają jasny odty<sk na fasadę sąsiedniego domu. Tutaj, na trzecim piętrzi*. 
mieszka Wiady ław Luksa, brygadzista oddz;Hlu odlewniczego Fibryki 
Wagonów. Opowiadanie o jego dziejach, to opowiadanie o nowym życiu ca­
łej klasy robotniczej Polski Ludowej.

P O C H Y LO N Y  nad stołem, Luksa 
przew raca  powoli kartki notatni­

ka i oblicza, jaki procent nowiny wyko­
na! dzisiaj każdy z członków je^c bry­
gady. Starszy syn Luksy, 20-le‘ ni Ed­
ward, student Wydziału Mechaniczne­
go Politechniki Wrocławskiej, koń.J.y 
zadanie domowe —  rysunek koła zę­
batego. Młodszy Wiesław w kącie po­
koju majstruje zawzięcie przy kole do 
miniaturowej kolejki... Sprężyna się 
zacięła —  wyjaśnia fachowo. Córka 
Luksy kończy właśnie zadane iekcje i 
zabiera się do pomocy w kuchni.

I\T  A S I  sympatyczni Szczecinia-  
cy nie mają  zapewne pojęcia  

o ic ie lk ie j  przykrości,  jaka spot­
kała ich ze strony miasta Lube ­
ki. Oto Lubeka miasto położone 
w stref ie  bry ty jsk ie j  N ie m ie c , od­
mówiło przyjęcia... patronatu  nad 
„Ste t t in em 1*, k tóra  to propozycję  
wysunął pod adresem Lubek i  —  
związek zachodnio-niemieckich re ­
w iz jonistów , ofic ja ln ie  zwanych-— 
wysiedleńcami.

Mało tego :  krnąbrna Lubeka  
nie zgodziła się na nadanie jednej  
ze swoich irlic nazwy ,,S te t t in e r - 
strasseu, skąd tvielkie rozgorycze­
nie i zgrzytanie zębami w związ­
ku rewizjonis tów , przepraszam, 
wysiedleńców.

Pow iec ie , że wszystko to zakra­
wa na komedię , ria naigrawanie  
się ze zdrowego rozsądku? Być  
może. A  jednak fa k t  nieprzyjęcia  
przez Lubekę patronatu nad Szcze 
cinem był komentowany na zjeź-  
dzie wysiedleńców , który  odbył się 
w te j samej Lubece i gdzie teraz 
postanowiono zwrócić  się do in ­
nych miast, zachodnio - niemieckich  
fi wyrażenie zgody na taki  „ pa­
tronat

N ie  wiemy , oczywiście, czym się 
skończą te zabiegi , jednak na 
wszelki wypadek wysuwamy pro ­
jek ty  innych jeszcze „ patrona- 
tóivi(.

A  m ianowic ie : miasto B o n n ,
gdzie pan min ister Schuman do 
szkół niemieckich chodził, niechaj  
obejmie patronat nad Paryżem,  
szczególnie rad dzielnicą Quai  

* d'Orsay, gdzie mieści się pana- 
schumanowy emeszet. F r a n k fu r t  
nad Menem  —  kwatera dowództwa 
U S A - A n n y  i siedziba zarządu IG  
F a tb cn — pasowałby akurat na pa­
trona Nowego -Jorku i Walistreet.  
zaś stary Hamburg ,  dlaczegóż 
n:c miałby objąć opieki nad sta­
rym miastem, portowym, które na 
żywa się J - r n d in 1' !

W Ł A D Y S Ł A W  LUKSA 
MA PLAN.. .

W Ł A D YS Ł A W  LU K S A  zapala po­
woli papierosa. —  To znaczy ja 

sam — 175 proc. normy, Józef Koterb- 
ski — 167 proc., a Felek Wojciechow­
ski 152 proc. — mówi półgłosem.

— Morowo! Dobry chłop z tego Po l­
ka, a jaki pojętny! Tylko ma je hią wa­
dę —  żartuje dalej, a w głęboko osa­
dzonych oczach migają przez chaMę 
przekorne ogniki. — Stroni od dziew­
cząt! Trzeba będzie go ożenić z Mary­
sią.

—  A kogo to znowu zamierzasz że­
nić? —  W  drzwiach staje żona Luk­
s y  — Teresa. — A no Felka! Piżecież 
to jedyny nieżonaty chłop w mojej bry 
gadzie! Chłopak ma 27 lat, niczego so­
bie, przystojny, do roboty chęlny. Wy 
konuje miesięcznie 150 — łftO proc. 
normy. A i zarabia niezgorzej!

— Widzę, że i na tym odcinku 
chcesz wykonać plan! — Teresa u s t ­
ala obok rnęża.

O CZYM M Ó W IĄ  W IECZÓ RLM  
LUDZIE W R O CŁAW IA

S POJRZAWSZY w oczy swej ,,sta- 
rusżce“ — Luksa się zn ? yś. 

Wspomnienia pobiegły w nie tak onio- 
głą przeszłość. Luksowie pi /.yjednli 
na Zachód w 1946 r., do p - i s U e g )  
piastowskiego Wrocławia ze /n sz.-Si­
nego działanian.i wojennym: Pi Orko­
wa. Zamieszkali w dzielnicy śróiiin.cj 
skiej.

Z początku było im ciężko, tęsknsi 
za stronami, które opuścili. Ali trzeba 
było żyć, trzeba było zakasać ;v> lot\- 
.,ie ręka*/y. by mieszkanie jak-' t<j«o 
urządzić i by dzieci rozlać do szkclj. 
aby się przyoizinć.

Dzięki wytrwałej pracy 1 »oku n;i 
ro!; było im córa? lżej. Coraz ba* ’/iej

przyzwyczaili się do tego dużego mia­
sta, w którym znaleźli się dzięki mą­
drej polityce rządu polskiego, dzięki 
zwycięstwu Armii Radzieckiej nad fa­
szyzmem. A dziś, dziś za żadne skar­
by nie wyjechaliby nigdzie z pięknego 
Wrocławia nad Odrą.

Długo by jeszcze rozmyślał stary ro 
bociarz, gdyby nie głos młodszego sy­
na:

—  Tato, popatrz, zreperowaiem sjrę 
żynę.

— Ale, popatrz naprawdę zrepero- 
wał.

—  A teraz to już weźmiesz mnie do 
swojej brygady, co?

o b r o n i m y  s z c z ę ś c i u
NASZYCH DZIECI

Luksowa dotknęła męża ramieirem:
— Wiesz, stary, gdy tak pa:rzę na 

to nasze życie teraźniejsze, na nasze 
dzieciaki, to jest mi bardzo dobrze. 
Pewnie, trudno jeszcze jest żyć, n e 
możemy pozwolić sobie jeszcze na w.e 
le rzeczy! Ale z każdym rokiem, me 
mai z każdym miesiącem j e n a m  >e 
piej. Boję się tylko jednej rzeczy1 
Wiesz, czasami, kiedy tak myślę o ky 
bie, patrzę co się dzieje wokoło, jak 
rosną nowe szkoły, odbudowuje s.ę 
Warszawa, to wtedy boję się bard/..), 
boję się wojny! Boję się tego, co jest 
w Korei, boję się losu matek we Fran­
cji i we Włoszech.

—  Masz rację, Tereso, wojna to stra 
szna rzecz! —  Luksa wesl:hnął cięż­
ko. —  Ale przecież my, to znaczy ja i 
inni tacy sami jak ja, roboc;ai:ze, chło­
pi,.do wojny nie dopuścimy!! Przecież 
1 robotnicy i chłopi w Ameryce, Fran­
cji, Włoszech —  też wojny nie chcą. 
A czy myślisz Tereso, że ich kobiely 
nie' rozmawiają z nimi o tym samym 
Czy myślisz, że one się nie boją wojny 
i chcą jej!? —  Swoją pracą, swoją 
świadomością proletariacką obronimy 
szczęście naszych dzieci. Przeciet je 
steśmy silni!

— I widzisz, Tereso — Luksa v ę  za 
palił — teraz 26 października odbędą 
się wybory do naszego Sejmu. My. ro­
zumiesz Tereso co to znaczy my? My 
wszyscy, cały naród, wybierzemy sejm. 
najlepszych ludzi do rtaszego sejmu 
którzy będą z nami. będą myśleli o na­
szej przyszłości, o szczęściu naszych 
dzieci! Sejm wybrany przez nas bę-J/ie 
myślał o wszystkim, będzie myślał i o 
pokoju.

Zbliżające się wybory do Sejmu 
wzmocnią nasze państwo, wzmocnili 
pokój.

...Oto, o czym mówią wieczorami in­
dzie Wrocławia, którzy w im ę ^'czę­
ścią Ojczyzny i pokoju zespalają s;ę 
we Froncie Narodowym z całym naro­
dem polskim gorącym pragnie nie n po­
mnożenia swą pracą bogactw d i s:ly 
Ludowej Ojczyzny.

MIECZYSŁAW  NOWAK

M o c o d a w c y  E ise n h o w e ra  z , W  
Street zaczę li sobie  w y ry w a ć  ^ o s y  
g łow y. „ W y rz u c i l iśm y  20 m ilio r >w c 
la ró w  w b łoto‘M —  w ołał zro zp^czo  
zięć m il io n e ra ' Rocke fe lle ra , fciankl 
A ltr id ge . „N iech  dtab li w e zm * te 
W atsona, k tó ry  n a ra ił nam  tak iego  n  
n ia  na  kandydata** —  p ien ił się '  
l ia rd e r  M o rga n . „I c z y  ten d u re ń , ‘i 
(czytaj „ A jk “ —  p rze zw isk o  Eisen*1' 
w era) n ie m óg ł tego w sz y stk ie g o  £ 
w iedzieć PO  W Y B O R A C H ! —  wściefr- 
się m ilio n e r  Fo rd  —  m łod szy ,

A  TYM CZASEM  Ike z n iewźrii 
nym spokojem głupca dalej U 

da i gada, usiłując załapać jak 
więcej głosów. Ostatnio wygfej! . 
przemówienie w... Warszawie.

Oczywiście nie w  naszej koh 
nej, bohaterskiej, odbudowanej z * i  
zów stolicy Polski Ludowej, ale 
małym, obskurnym, zabłoconym, pt 
wincjonalnym miasteczku w stin 
Indiana, w USA, które nosi nszw 
„Warsaw“ —■ Warszawa.

P on iew aż  m ie szk a ń cy  „W a rszaw y 
są  potom kam i p o lsk ic h  em lgrantóv 
p rze to  Ike  uznał, że w  tej m ieścłn l 
na jlep ie j będzie łapać g ło s y  na  „sen­
tym en ty  p o lsk ie ".

O p isa ł on przeto m ie szk a ń co m  id ia larfv 
sk ie j „ W a r sz a w y " o k ro p n y  o b ra z  z r u cN  
now anej p rzez h it le row ców  Wars/zaw',  ̂ .c 
i dodał, że w tej naszej W a r s z a w 1" ł 
„ bezbożny  despotyzm  t rz y m a  w  nie^ 
w oli d u m n y  naród**.

Nie w iem y czy  m ie sz k a ń c y  in d ia ń ­
sk ie j „ W a rszaw y *4 da li s ię  z ła p a ć  na 
fa ry z e u szo w sk ie  p rzem ów ien ie  E ise n ­
how era. Natom iast „G ło s A m e r y k i4* po k 
śp ie sz y ł z o g ło szen iem  tego  w y s tą p ie ­
n ia  w audyc ji p rze zn aczone j d la  Pol- ®  
sk i. „ A  m oże uda  s ię  z łap ać  rów n ie ż  
ja k ich ś  P o la ków  w  Po lsce  na  „senty- 
m en ty  p o lsk ie 44 a m e ry k a ń sk ie g o  gene- ^  
ra ła -k a n d yd a ta ?44 —  pow iedzie li sobie  
d y re k to rz y  a m e ry k a ń sk ie j f a b r y k i  
łga rstw .

A LE „Głos Ameryki" pomyli ł się. 
Polacy z Warszawy wiedzą do­

skonale to, co Eisenhower przemil­
czał w indiańskiej „Warszawie4*. Po­
lacy wiedzą, że generał Eisenhower, 
jako naczelny wódz armii zachodnich 
podczas wojny, odwlekał jak mógł 
najdłużej (do czego zresztą przyznał 
się we własnych pamiętnikach) utwo 
rżenie drogiego frontu w Europie, da­
jąc w ten sposób hitlerowcom czas 
na tępienie patriotów warszawskich, 
a później —  na zburzenie Warszawy.

Polacy wiedzą, że ów rzekomy 
„bezbożny despotyzm^r-kiofy zraobili- 
zował naród polski/ do odbudowy 
ruin pohitlerowskteh dumnej stolicy 
Polski, to Front Narodowy, to front 
robotników, chłopów, inteligentów 
pracującycy, wierzących i niewierzą­
cych, nauczycieli, kapłanów i uczo­
nych.

Dzięki wysiłkom zjednoczonego 1 
ożywionego patosem najszlachetniej­
szego patriotyzmu narodu polskiego 
Warszawa jest dziś piękniejsza niż 
kiedykolwiek i będzie coraz piękniej­
sza.

I Polacy wiedzą to, co Eisenhower 
przemilczał w indiańskiej „Warsza- 
wie“ , że on, Eisenhower w atlantyc­
kiej spółce z hitlerowskimi generała­
mi, z Heincklem, Messerschmidtem i 
Kruppem pragnie na nowo zburzyć 
Warszawę w trzeciej wojnie świato­
wej.



Argument Nowej Huty
PO P R Z E Z  delikatną pajęczynę 

mgiełki wróżącej pogo.i?, ryso­
wała się przed nami, w różowym 
świetle załamujących się promieni za 
7iiodząccgo słońca, masywna, w tym 
r!ago,keniu grą świateł — rregroż- 

fl, ściana Giewontu.
.^ G aw ęd z iliśm y, siedząc po kolacji 
J§i b ilion ie  domu wczasow;ga. Ze- 
■ oół rozmówców powstał z p.-zypad 

Ot, połączyła nas ze sobą na dwa 
bodnie decyzja p rzyznan i nam 
,^*sc w jednym domu. Pracowrrk

cmentarzysko 

fyłwi. miejsce haźni
pożycie ^

f o s j t n io n e
gjbcią
t s t k i  Hapierskiego
'tanie się 

' .i e barnem

'-renem badań 
s? lieologicznych

M E K T O W A N E  jest podjęcie w 
bwie, zakrojonych na wielkg 
!ac archeologicznych. Uczeni 

{ yają się, że przyniosą one po 
r ciągnięcia. Uczeni ci wska 
i fakt odkrycia, w czasie prac 

h przy budowie stadionu 
ego w Podgórzu, grobów 
wielu wieków.
niami ma być objęty przede 
<im teren dawnego miejsca 
na Krzemionkach, gdzie prze 
1 lat temu został wbity na 

~ .>tka Napierski. Na Krzemion- 
t, fc.-.aidowało' się tam ongiś cmen 
vsko pogańskie.

iiącerkiem 
po kraju 
i świeci®

„ D R O G A  Ś W IA T Ł A **

|4 Ł 0Z IE 2  a lbańska  budu je  Jeden z 
* ■ g łów n ych  ob iek tów  p i e r w s z e j  al 

Mińskiej p ięc io la tk i :  au tos t radę  Ulza 
( i lot-Buiel, zw a n ą  „ D r o g ą  św ia tła  *.

Ob iek t  ten pos ia  
da  w ie lk ie  zna  
c z e n ie  g o s p o d a r ­
cze ,  . gdyż  po łą  
c z y  Ulżę, g d z i e  
budu je  s ię  e l e k ­
t r o w n ię  w o d n ą  
nad r z e k ą  Mali, 
z  au to s t radą  Ti 
ra n a  —  Szkoder .

Ponad  5 tys ię  
c y  c h ło p c ó w  i 
d z i e w c z ą t  budu 

jje tę d r o g ę  w c ię żk ich  w a ru n k ach  gó r ­
skich.  B ry gad a  m ło d z ie ż o w a  ..Orze ł"  
p r z eb i ja  obecn ie  300-m e t r o w y  tunel 
na odc inku Ulza —  Milot. M łodz ież  
z obow iąza ła  s ię  za k o ń c z y ć  b u d o w ę  d r o  
g i  na pó łtora  m ies iąca  p r z e d  p lanowa  
n ym  term inem .

P E R E F O B O L  I W

Q  D O D Z IE 2 Y  w ie rz chn ie j  w^ymaga się, 
oprócz  ochrony  ciała przed z imnem, 

w p e w n ie n ia  ochrony  przed deszczem i 
śniegiem. Im p regn ow a n iem  tkanin  srod- 

k-kami t rw a łym i  za in te resował  się po lski 
\przem ys l  w łók ienn iczy .

Ostatn io  synteza  
i o w e g o  produktu  im 
J ie g n a cy jn cg o  zosta­
ła op ra cow ana  w  
G łó w n y m  Instytuc ie  
W łók ien n ic tw a  w  Ł o  
dz i  i  w yp rób ow a n a  
w  p rak ty c e  p r z e m y ­
s łowe j .  W k ró tc e  p ro ­
duk t  ten pod  nazwą 
„ P e r e f o b o l  i W “  bę­
dz ie  w y tw a r za n y  
p rzez  polskt p r z e ­
m ys ł  chem ic zny ,  a 
Im p regn ow a n e  tym  
prepara tem  tkan iny  
zna jdą  na pewno  
chę tnych  n a b y w c ó w

W Y S P A  S K A R B Ó W

W Y S P Ą  skarbów  n a zy w a  się p o w ­
szechnie*. Sachal ln: w ęg ie l  i  ropa, 

^lasy-4-.*yby — to n iew ycze rpane  Jego bo­
gac twa  W p r zybrzeżnych  wodach ży ją  
lok i ,  w pobliżu wysp  K ury lsk lch  ro zw i­
ja  się przemysł  w i e l o r y b n i c z y . W zatoce 
Buss w y d o b y w a  się surowiec ,  służący 
do  produkcji  agar-agaru — substancj i u- 
t y w a n e j  w p rzem yś le  cu k ie rn ic zym  i far 
niaceutycznym. ^

Bogata  Jest wyspa  i boga te  ży c i e  Je.| 
mieszkańców. Utonęła  w  mrokach  n ie­
pamięci ponura katorga sachallńska któ 
rą w  swoim czasie op isyw a ł  Czechow  
Dziś p rzedpo topowy  k i lo f ek  górn iczy  
p rzechowu je  się j e d y n ie  w  m ie jscowych  
muzeach kra joznawczych -  W kopalniach 
Sachallnu pracują  kom b a jn y  w ęg low e ,  
maszyny w ręb ow e ,  transportery .

Sachalln l iczy 14 ko łchozów  - m i l ione ­
rów, w  tej l iczb ie  nanajski ko łchoz  r y ­
backi , N ow a  droga**.

Zyc ie  kultura lne  m ieszkańców  Sacha- 
l inu n iczym nie  różni się od  życia  w 
każdym innym zakątku kraju. Na Sa- 
chalin ie  czynne  są cz te ry  teatry  J iam a-  
tyczne f i lharmonia , p lanetar ium, dwa 
muzea kra joznawcze ,  21 domów' kultu­
ry ,  około  500 k lu bów  i  b ibliotek.

Fra gm en t  osiedla mieszkaniowe go w N o w e j  Hucie.
( C A F  —  fo t .  Tym ińsk i )

PG R , buchalter, metalowiec, dzienni­
karz.

R O ZN O RO D N O SC  zawodów, fakt 
przybycia z różnych stron kraju, 

krótka znajomość —  nic z tego nie 
stanowiło zapory w rozmowie, o ko­
lacji i o jutrzejszej wycieczce, o wa 
runkach pracy i o Nowej Hucie...

Dziennikarz, który tuż przed urlo 
pem zwiedził tę gigantyczną budo­
wlę, potrącił bezwiednie o jakiś tam 
fragment swoich wrażeń. Temat^przy- 
jęty został* z dużym zainteresowa­
niem — tak bowiem się złożyło, iż 
nikt z pozostałych nie był jeszpze w 
Nowej Hucie. Posypały się pytania.
0  kombinat i o miasto, o ludzi, o spra 
wy...

3 miliony ton siali

D Z IE N N IK A R Z , zaskoczony mnó­
stwem pytań, trochę oszołomiony 

świadomością trudnego zadania (bo
1 jakże tu temat tak olbrzymi prze­
kazać w kilku czy kilkunastu zda­
niach) zaczął dość nieporadnie, chao 
tycznie, jeszcze 'w  czasie,mówienia 
poszukując w myśli fragmentu, na 
którym najlepiej byłoby skoncentro­
wać uwagę.

—  ...Sam ochód za trz ym a ł się... w y ­
siadłem... p rzed e  m ną  p rze strze ń , na  
które j od fundam entów  ro śn ie  p rze ­
m y s ło w y  g igan t. Z rozum cie . Z tego te­
re n u  b ęd ącego  d z iś  w ie lk im  ro zko p a  
lisk iem , pop łyn ie  za  k i lk a  lat na  po 
t rze b y  k ra ju  3 m ilio n y  ton sta li ro cz  
nie. Tu, na  ten teren, trzeba  będzie 
ka żd e go  ro k u  d o sta rc z yć  7 m ilio nów  
ton su ro w có w  do  p rze ro b u . Te dw ie 
c y f r y  n a rzu ca ją  ro zp ię to ść  g ra n ic , w 
k tó ry c h  pom ieści s ię  kom b inat.

Rejon k o k so ch e m ii na p rz yk ła d . O l­
b rz y m ia  p łyta  fundam entow a  —  p o d ­
staw a pod kom in. Na Jej u zb ro jen ie  
trzeba  b y ło  czterech w a go n ó w  żelaza. 
In n a  płyta, tym  razem  o p a rc ie  d la  wie 
ży  w ęglow ej —  na jej w y k o n a n ie  zu 
żyto  za w a rto ść  27 k ilo m e tro w e go  ła ń ­
cu ch a  w ago n ik ó w -w yw ro te k  betonu.

Czynna już hala szkoleniowej od­
lewni żeliwa. Fragment wielkiej, no­
woczesnej odlewni, którą uruchomi 
się jeszcze w tym roku. Strumień me­
talu oślepiającym blaskiem i gorą­
cem, spływa wyżłobieniami w formy, 
zastygając w nich w odlewy. Ludzie, 
których tu widzę, spełniają podwójną 
rolę.

Odlewy —  produkt ich pracy, to już 
fragment zrealizowanego ogólnokra­
jowego planu rocznego produkcji w 
tym zakresie. Praca w produkcji i 
jednocześnie nauka. To oni, tu w łaś­
nie wyszkoleni, Tokarski, Jarguz, Su- 
dek i inni rozejdą się wkrótce po ca­
łej odlewni, by zapewnić sprawne, 
skuteczne jej funkcjonowanie.

Mistrz W ilczyński —  hutnik doś­
wiadczony, mający już za sobą 27 
lat pracy w zawodzie —  przekazuje 
im własne doświadczenie, szkoląc 
przyszłych swoich zastępców, następ 
ców, a więc uwielokrotniając same­
go siebie.

Tu będzie serce 
fiowej Huty
A  TUTA J... las wysmukłych, w gó­

rę wzniesionych ramion dźwi­
gów. Olbrzymi labirynt wykopów. 
W ypełnią się one wkrótce swą tre­
ścią — betonem fundamentów pod 
wielkie piece.

Tu bić będzie serce huty, tu będzie 
punkt jej najważniejszy. Z  betonu u- 
żytego na fundament jednego pieca 
można by wybudować drugi Central­
ny Dom Towarowy w Warszawie.

— A miasto? Samo miasto?
Pytanie postawione przez buchalte

ra skierowało dziennikarza na nowy 
tor reiacji.

—  ...W w ie lk i w a c h la rz  rozw ijają  
się trzy  g łów ne  jego arterie . O ś huty. 
o ś cen tra lna  i o ś sp ływ a jąca  ku  pół 
noeno -w sch odn im  a rte r io m  K ra k o w a  
K ilk a  osied li tętni Już g w a rn y m  ży 
ciem  m ie szkańców .

P ie rw sze  z n ich, osied le  A - l ,  trochę  
p o rozrzucane , ro z strze lo n e  —  dow ód  
pew nej n ie śm ia ło śc i w  p ro jek to w an iu

B a ry  m leczne. P io se n k a  p łyn ąca  z 
o tw artych  ok ien  D om u  K u ltu ry . C z y ­
sto. S k w e rk i p achnące  kw ieciem , św ie 
żo śc ią  zieleni. Ludzie. G łów nie  m ło ­
dzież. D u żo  dzieci. T w a rze  opalone, 
uśm iechnięte.

Trzy lata temu było tu niemal pust 
kowie. Tę część Krakowa, wbrew 
przysłowiu, od razu zbudowano. W ieś 
zmieniła się w miasto. Wielkie, no­
woczesne. Miasto żyje kombinatem. 
Obie części zespolone w jedność.

Tam rozpoczyna się budowa w ie l­
kich pieców, tu w zakrojonej planem 
przestrzeni zaczyna rosnąć śródmie­
ś ć 1;. Drugie serce.

A ladzie Nowej Huty...

R E L A C JA  zmieniać się poczęła w 
lawinę słów zasypujących siu 

clncza. Pędziły jedno po drugim z 
narastającą szybkością, jak to często 
bywa w pasji.

Oparty o poręcz balkonu buchalter 
wyrazem twarzy dawał znak, iż są 
sprawy, które budzą w nim niepo­
kój. I tak, i nie —  mówiły jego oczy.

— Nowa Huta... Nie byłem tam, ale 
czuję rozmach ł ‘w ielkość osiągnięcia. 
Cieszę się sprawnością  w realizowaniu 
tego planu. Wszystko to Jest Jasne, 
proste zrozumiałe. Ale wy dziennika­
rze... Ja k iż  to w spaniały — powiada 
pan — argum ent, p rzem aw iający za 
propagandą naszych haseł, za gospo 
darką  socjalistyczną, za Konstytucją  
argument w kam panii przedwyborczej.

No. tak... ale widzi pan, trzeba się 
liczyć także i z tym. że argumentem  
w w yborach jest 1 to. Jak się nam po 
wodzi. Jak się nam żyje.. Trudności, 
kłopoty. Znam y Je wszyscy, źródłem  
części z nich jest Nowa Huta. Olbrzym  
bo olbrzym  — ale Ile on kosztuje 
Gdyby wydatk i te...

—  G d y b y  w yd a tk i te —  p rze rw a ł 
d z ie n n ik a rz  —  o b ró c ić  na  inne cele 
Na  tak ie  na p rz y k ła d , któ re  b y  Już 
d z iś  p o m o g ły  lu d z iom  lepiej żyć. Żeby  
nie b y ło  ty lu  b ra kó w . R o zum iem  pana  
w ątp liw ości.

S ły ch a ć  je d o ść  Jeszcze często, n ie ­
stety A le  p rzec ie ż  w ła śn ie  pan  pow i 
n ien  z ro zu m ie ć  tę a ry tm e ty kę : d e c y ­
d u jące  są  po d sta w y  e ko n o m ic zn e go  
rozw oju . W ła śn ie  Now a Huta, w łaśn ie  
p rze m ysł c iężk i, fa b ry k i m a szyn . Bez 
tego nie ru sz y m y . Tak ie  Jest p raw o  
ekonom iki...

—  Tak  Jak w a rty k u le  w stę p n y m  —  
n ie oczek iw an ie  w trą c ił się do  ro zm o ­
wy m ilc zą cy  dotąd  p ra co w n ik  P G R  
P ra w a  eko nom iczne . Baza. S łu szn ie , 
ale jako ś  trud no , n iedostępn ie .

A |a b ym  w am  pow iedzia ł tak:
Właśnie niedawno wysłuchałem dy­

skusji na zjeździe przodujących Chło­
pów mego powiatu. O co prosili chło 
pi? Dajcie nam — mówili przedstawi

Kombinat rybacki 
u; Śtninoujściu

cielom ludowego państwa — więcej 
traktorów, więcej maszyn, więcej na­
wozów sztucznych, więcej energii 
elektrycznej. Wtedy będziemy mogli 
podnieść jeszcze bardziej wydajność 
z ha. Wtedy damy więcej zboża, mle­
ka, mięsa.

Więcej mięsa, więcej Chleba — po­
kusa duża. W ięc dajmy chłopom te 
maszyny, nawozy. Skąd wziąć? W y ­
produkować. A gdzie? W  fabrykach. 
Na fabryki, na ich urządzenia, na to 
by w nich produkować traktory, ma­
szyny — potrzebna jest stal. W raca­
my do Nowej Huty...

rP  R U D N O  ustalić,,czy buchalter wy 
szedł z tej rozmowy dostatecznie 

przekonany. Ryć może wątpić będzie 
jeszcze rok, dwa. Je ‘dno jest pewne: 
metalowiec i pracownik P G R  niechęt 
nie kończyli lozmowę.

W idać było— iż pomaga im ona m y­
śleć, wiele spraw zrozumieć, poma 
ga im, właśnie tu na wczasach, gdzie 
codziennie na obiad jest mięso — 
zrozumieć, dlaczego w domu o to 
mięso jeszcze nie zawsze jest łatwo.

M ieczysław Markowski

S Ł O W O  P O L S K T H

K O R T O W I E  k. Olsztyna znajduje się Wylsza Szkoła Roi  
nicza posiurir,]ąca następu jące wydtialy; rolnu, rybacki, 

zootechniczny i mleczarski. Ucz elnia liczy S tysiące studentów. 
N a  zdjęciu studenci I I  roku :  Stanisław Wójtowicz i Tadeusz 
Twardokęs zdają powakacyjny egzamin z botaniki. Egzaminuje  

m gr.  K a ro l  Bi jek.
( C A F  —  fot. M o t t l )

Książka zmieniła moją ziemię

z żytniej i kartoflanej na pszenną
— móuji były analfabeta Józef Łojszczyk 

W tym skrócie myślowym 
zawarł on istotę dziejowego procesu 
wielkiej rewolucji kulturaliej

Na półkach 
Księgarskich

G R O S M A N  L. — Ktffcharka. Ks iążka  
N o w e g o  C zy te ln ika  Z jęz.  r osy jsk iego  
tłum. B. Bu tryńczuk .  I lustr . A .  Gerza  
bek. S. 125 4 - 3 nlb. 3 80

T e m a te m  opow iadan ia  Jest awans spo­
łeczny  kuchark i,  k tó ra  po zwo ln ien iu  ze 
s łużby przechodz i do  p racy  w  fabryce ,  
gdz ie  zn a jd u je  w ła ś c iw y  sens życ ia  

K U S M I E K E K  J. — S p raw a  Jednego k o ­
nia. K s ią żka  N o w e g o  C zy te ln ika  Ilust i 
T .  K o z łow sk i .  S. 83 4- 3 nlb. 3 20

Treśc ią  tego  reportażu  u ję tego  w  fo r ­
mę  in te resu jącego  opow iadan ia  Jest 
ob raz  wspó łczesne j  wsi  po lsk ie j  w a lc zą ­
cej z pozostałościami ustroju  kap i ta l i ­
s tycznego ,  dążące j  do  w p row ad zen ia  no­
w ych  fo rm  życ ia  społecznego.

O R Z E S Z K O W A  E. — Dobra  pani 
Ks ią żka  N o w e g o  C z y t e l n i k *  I lustr  A 
Un iechowsk i .  Ś 108 +  4 n lb  4.—

T e m a t e m  opow ieśc i  są d z i e j e  b iedne j  
d z i ew c z yn k i  w z ię t e j  na w y c h o w a n ie  z 
f i lan t rop i jn ych  pdbudek przez bogatą  
..dobrą pan ią " .  O p ow iad an ie  d em asku je  
zak łam an ie  bu r żu a zy jn e j  f i lan trop i i  

N A Ł K O W S K A  Z .  — Gran ica .  W yd .  9 
S 295 *  3 n!b. 13 —

Na tle p ow szedn iego  dramatu  rodz in ­
nego  w  p r o w in c jo n a ln y m  miasteczku 
autorka p rzeds taw ia  rozm ai te  w a rs tw y  
społeczne, ukazu je  p ra w d z iw ą  r z e c z y w i ­
stość okresu m ię d z y w o je n n e g o ,  zaryso-  
w u lą c  narasta jące  k on f l ik t y  spo łeczn*

r / l /  Ś W I N O U J Ś C I U  pow- 
staje kombinat rybacki, 

w skład którego wejdą: poło­
wy dalekomorskie, wędzarnie, 
solarnie zamraiałnie, fabry­
ka konserw rybnych fabryka  
puszek do konserw, garbarnia  
skór rybich, baza remontowa  
jednostek rybackich, fabryka  
sztucznego lodu, fabryka mącz 
ki z ryb oraz olbrzymie chło­
dnie. Całkowite zakończenie bu 
douly kombinatu i oddanie do 
eksploatacj i nastąpi pod ko­
niec P lanu 6-letniego. W  te j  
chwili czynne są już  prze­
twórn ie ryb i chłodnia. N a  
zdjęciu : wyładunek śledzi ze 
statku „W ie lk i  Wóz" .  Przy  
pracy przodujący pracownicy  
Zenon Michalak i Henryk Zo-  

tncrfeld.
( C A F  —  fo t.  Baranowski)

S K A R Ż Y  się korespondent w ie jsk i,  że w  jego  Wólce świetlicę 
gminną zamieniono na m aga zyn  spółdzielni, a w Piaskach kie­

rownik kina wiejskiego skandalicznie zaniedbuje swe obowiązki.
Pisze inny, że pajęczyną porosty półki z książkami w gminnej 

bibliotece w Podlasiu, bo chłopi mato czyta ją, a bibliotekarka nie 
umie zachęcić do książki.

  '■ X \ f  D O M U  Młodego Robotnika,
”  gdzie mieszkają pracownicy 

wielkiej huty, niedziele są smutne, 
bo w nieprzytulnej świetlicy tylko 
świerszcze gra ją  po kątach. Chło­
paki chodzą osowiałe i zdarza się 
nawet, że się upijają. A  przecież 
mogliby iść do teatru, do muzeum, 
czytać, lub zorganizować kółko 
dramatyczne...

Słusznie skarżą się koresponden­
ci. Słusznie narzekają i krytykują 
niedociągnięcia i błędy w pracy 
kulturalnej, martwią się każdym 
niepowodzeniem. Tak  trzeba, tylko 
bowiem otwarte, śmiałe wskaza­
nie braków ■ umożliwia ich prze­
zwyciężenie. Ty lko  głupiec albo 
w róg  różowym parawanem pu­
stych frazesów zakrywać będzie 
istotne trudności wielkiego proce­
su.

Rewolucji kulturalnej nie robi 
Się ani z dnia na dzień, ani na­
wet z roku na rok.

A le  jest w nas pewna niecierpli 
wość. Gdy pojęl iśmy jasno wielki 
sens owej rewolucji, pragnęlibyś­
my przyspieszyć ją, zobaczyć już 
powszechne i trwałe jej skutki.

N aw et  pobieżny rachunek bra­
ków i osiągnięć każe jednak ha­
mować tę niecierpliwość, zastępo­
wać ją  nieustanną, wytężoną i pla 
nową pracą.

Radosny bilans

MIE L IŚ M Y  zniszczone bibliote­
ki, zrujnowane teatry, ograbio 

ne muzea, przerzedzone szeregi 
pracowników kultury i oświaty. 
Mieliśmy półtora miliona analfa­
betów.

Po  ośmiu latach trudnej pracy 
wszystkim dzieciom w wieku szkol 
nym zapewniliśmy naukę. Zl ikwi­
dowaliśmy analfabetyzm jako z ja ­
wisko masowe, zorganizowaliśmy 
ponad 25.000 punktów bibliotecz­
nych na wsi, uruchomiliśmy po­
nad 1.100 stałych kin wiejskich.

Liczba wydawanych książek i 
broszur przekracza znacznie 100 
milionów egzemplarzy rocznie. Jed 
na gazeta wypada na wsi na pra­
wie trzech mieszkańców.

Ponad 115 milionów widzów rocz 
nie przepływa przez sale kin.

Fszkiy mówig najlepiej
A le  to jeszcze nie wszystko. 
Związek Samopomocy Chłop- 

kiej, który sam posiada 7.849 bi­
bliotek o 913.548 tomach, ogłosił 
wśród chłopów konkurs czytelni­
czy. W  dwóch etapach tego kon­
kursu zgłosiło się 87.000 osób.

Obecnie trwa trzeci etap. Są już 
w Polsce takie wsie, jak Smonio- 
wice w powiecie miechowskim, w 
której na 200 dorosłych mieszkań­
ców^ wzięło udział w konkursie czy 
telniczym —  120.

Gdyby nic innego nie dz’ało się 
w Polsce w zakresie upowszech­
niania kultury, już same przyto­
czone fakty  świadczyłyby o rewo­
lucji kulturalnej.

P R Z E P IS  na wino z żyta p rzy­
ssał uprzejm y Czytelnik C. M. (Ra ­
dość) dla Czytelnika z Raciborza.

NA CZTERY  dni naprzód zale­
wamy 2 do 3 gram ów drożdży ty­
pu tokaj (lub zw yk łych) szklanką 
przegotowane) I ostudzonej wody.

• Nazajutrz dodajemy łyżeczkę cu ­
kru . nakryw am y I staw iam y w cie 
ple.

B IE R Z EM Y  półtora litra  (na 
m iarę) dorodnego żyta bez chw a­
stów. przem ywam y kilka razy 
przegotowaną 1 ostudzoną wodą. 
odcedzamy na sitku I wsypujem y 
do gąsiora pojemności 10 litrów.

ZAGOTOWAĆ 1 litr wody. do­
dać 40 gram ów  kwasku cy tryn o ­
wego lub winnego i po ostygnię­
ciu  zalać tym roztworem żyto w 
gąsiorze. Zatkąć szyjkę watą hy* 
groskopljną I pozostawić w spoko 
ju na kilka godzin.

PR Z EZ  ten czas zagotować 4 li­
try  wody z 1 kilogramem  cukru. 
W  czasie gotowania dodać 3 s r a ­
my specjalnej pożywki dla droż­
dży. a gdyby jej nie było. to 3 era 
my salmlaku. Zebrać szumowiny, 
ochłodzić do tem peratury pokojo 
we.) I wlać do gąsiora.

N A ST ĘPN IE  w lać do gąsiora 
przygotowane drożdże 1 dodać 10 
deka rodzynków.

PO U P Ł Y W IE  48 godzin przy go 
tować syrop  z 1 k ilogram a cukru  
I 1 litra  wody. ostudzić 1 wlać do 
gąsiora. Dobrze wym ieszać p łyny 
I zatkać szyjkę watą.

K IED Y  skończy się burzliwa fp>r 
mentacja, w yjąc watę I wsiaw ić 
korek z rur ka ferm entacyjną.

PO U P Ł Y W IE  20 dni ściągnąć 
wino do butelek, zakorkować I 
przenieść do piwnicy, niech doj­
rzewa Będzie przypominało sm a­
kiem p raw dzhw  lokaj.

UW  AC-A' WszystKle naczynia, 
sprzęty I ręce w in larza muszą być 
czyste.

Dzieje się o wiele więcej.
Robotnicze zespoły świetlicowe 

gromadzą 100 tysięcy ludzi. Udziat 
mas ludowych w kulturalnym ży­
ciu narodu nie ogranicza się do 
czerpania z dprobku kulturalnego, 
lecz wyraża się w coraz obfi tszym 
pomnażaniu owego dorobku twór­
czym wkładem wyrosłych z ludu 
artystów.

W  szkołach zawodowych mamy 
dziś pół miliona młodzieży. T o  
przyszłe kadry kwalifikowanych, 
kulturalnych pracowników produk­
cji.

A le  gospodarka rozwija  się szyb 
ko i już teraz żąda podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i ogólne­
go poziomu wiedzy szerokich mas.

Ponad sto tysięcy robotników i 
chłopów uczy się w szkołach i na 
kursach dla pracujących.

Książka zmieniła 
ziemię. . .
D Z I E S I Ą T K I  i setki tysięcy lu­

dzi stanęło przed otwartymi 
dla wszystkich drzwiami do nauki 
i kultury.

Stary chłop, Józef Ło jczyk  z 
pow. myślenickiego, który niedaw 
no ukończył kurs dla analfabetów 
i nacieszyć się nie może książką, 
powiada: „Książka zmieniła moją 
ziemię z żytniej i kartoflanej na 
pszenną i buraczaną".

N ie książka zmieniła ziemię, ty l  
ko wiedza dzięki książce zdobyta, 
ale w tym skrócie myślowym za­
warta jest istota wielkiego pro­
cesu.

Wzrost  świadomości mas, możli 
wy dzięki przemianom gospodar­
czym i politycznym oraz rozwija­
jącej się na ich podstawie rewo­
lucji kulturalnej, sam z kolei po­
głębia i przyspiesza owe przemia­
ny. Rosną potrzeby kulturalne i 
oświatowe mas i zaspokojenie ich 
wymaga coraz większej mobiliza­
cji zarówno środków materialnych, 
jak i sił twórczych.

„Rozw in iemy szeroko —  głosi 
Program Wyborczy Frontu N aro ­
dowego —  budownictwo teatrów, 
kin, muzeów, domów kultury, świe 
tlic i innych ośrodków życia kul­
turalnego w mieście i na wsi".

Jest to konieczność wobec rosną 
cych potrzeb kulturalnych, ich za­
kresu i poziomu. Jest to koniecz­
ność wobec rosnących wymagań 
gospodarki krajowej.

Jest to nakaz jutra wobec mi­
lionów młodzieży miast i wsi, któ­
rej bez wyjątku zapewnimy w y ­
kształcenie co najmniej w zakre­
sie szkoły 7-klasowej.

Jest to oczywista konieczność 
wobec ogromnego wzrostu możli­
wości rozwoju materialnego i kul 
turalnego całego kraju, a przede 
wszystkim wsi polskiej, (st . g . )

lyToi sic, do
p e S M A J j



Wrzesień

P ią tek

Cypriana

W schód słońca —  godz. 5,29 
^Zachód słońca —  godz. 17,25

T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  44-44, 
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  08.
D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r  17 —■ u l. P u ła sk iego  16.
S P O Ł . N r  4 —  P la c  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 —  u l. S ta lina  87.
S P O Ł . N r  2 — ul. D am rota  7.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I !

M IE J S K I  N r  2 (ch iru rg .), u l. P u r ty n ie -  
g o  22.

W O J E W Ó D Z K I (w ew n ., p ed ia tr . 1 la ­
ry n g o lo g ic zn y ) ul. 1 M a ja  8.

K l i n i k ą  o c z n a  — u l. C h a łu b iń sk iego  
2-a, te l. 55-56 (s ta ły  d y żu r  ok u lis ty c z ­
n y ).
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Biała trasa
l i /  IE M Y , że w  Leśn icy  coś się 
"  buduje. A  skąd w iem y? W y ­

starczy prze jechać się na trasie 
W rocła w — Leśn ica  tram w a jem  lub  
sam ochodem  aby dostrzec, że cała 
w spom niana trasa jes t dosłow nie 
w ybielona.

N a  p roste j drodze leżą sobie 
t)ru d k i wapna, a na zakrętach  

niszczeją całe zw a­
ły  tego  cennego  
m ateria łu . 

r = -  Pod ejrzew am y, 
- J p i  że szofer, k tó ry  
l j w iózł w apno na 
11— budow ę  —  nie  

; w iele  dow iózł na 
i m ie jsce . Jeśli w a­

pna n ie  w ysta r- 
f j y - j , czy, to  ra d z i- 

/T// / m y p rzed s ięb io r- 
( l  / .  stw u budow lane­

m u, k tóre p rze ­
prow adza ro b o ty  

to Leśn icy, aby p rzem ów iło  szofe­
ro w i „do słuchu".

Bo w  przec iw nym  razie p ręd ze j 
będzie w ybielona szosa W rocław  —  
Leśn ica  niż chociażby jed en  dom  
w  te j podw roclaw skiej m ie js co ­
wości. (m ż )

Zakonspirowana liga
7 E 6 rL A R S T W O  to  w spaniały
^  sport. K ied y  w ięc p rzeczy ta ­

łem  w  gazecie, że w p ią tek  17 bm. 
odbyw a się zebranie sekcji żeg la r­
sk ie j A Z S , pow iedzia łem  sobie: 
„będę żeglarzem “ i  rozpocząłem  
poszukiw anie w spom nianego ze ­
brania.

W  loka lu  A Z S ,  
gdzie m ia ło  się 
zebran ie  odbyć, 
n ic  o tym  n ie  W ie ­
dzie li, ale s k ie ­
row a no m nie na 
przystań, stam ­
tąd do A Z S -u  w 
gm achu Zakładu  
C hem ii, po tem  
na u licę  N o r ­
w ida („ ta m  na 
pew no są żeg la - 

| rze“  —  ośw iad­
czono), gdzie za - 

' stałem drzw i zam ­
knięte  nę. 7 spu­
stów.

A le  n ie  zrezygnow ałem  z żeg lo ­
w ania. Jest p rzecież L ig a  Morska. 
Szukajm y w ięc Zarządu Oddziału  
W roc ław sk iego : W  przystan i na
G ro b li n ik t o czymś podobnym  nie 
flyszał. W  końcu jak iś chłopak p o ­
dał adres „Pom orska  3“ . S zu l:a j- 
m y. N ieste ty  na tym  dom u nie ma 
żadnej tab liczk i in fo rm u ją ce j, że 
to  właśnie tu. Jest ty lk o  ram ka po 
tab liczce, ale to przecież n ie  w y ­
starcza!

O L ig o ! G dsież twa siedziba?
TN S a m .

Za radlopajączarstwo
grozi
wysoka kara

1 J O SIAD ACZE urządzeń radiood- 
biorczych, którzy dotychczas 

nie uiścili opłaty abonamentowej, 
narażają się na dopłaty w  kw ocie 
3 zł za każdy pełny m iesiąc za le­
głości, dopłacając ponadto w e 
wrześniu przy abonamencie 7,50 zł 
za miesiąc maj, 12 zł, za czerw iec 
9 zł, za lip iec 6 zł, za sierpień 3 zł.

3-miesięczne zaleganie z opłatą 
powoduje cofnięcie w ydanego do­
wodu radiofonicznego i koszta 
egzekucji.

Pocztowi kontrolerzy radiowi roz­
poczęli sprawdzanie w mieszka­
niach dowodów radiofonicznych i 
dowodów uiszczania opłat abona­
mentowych.

Za tzw. radiopajęczarstwo tzn. za 
n ielegalne korzystanie z radiood­
biornika bez rejestracji i opłat, u- 
rzędy pocztowe będą pobierać ty ­
tułem odszkodowania kw otę w  w y ­
sokości 6 zł m iesięcznego abona­
mentu niezależnie od kary admi­
n istracyjnej nałożonej przez Prez. 
Rady N arodow ej na wniosek MO,

Aby być dobrym wychowawcą trzeba gorqco

kochać Polskę Ludową
Nauczycielka Jadwiga Wojcieszkowa opowiada

o swych wrażeniach 
z warszawskiegs Zjazdu 
Przodujących Nauczycieli

S Ł O W O  P O L  S K I B

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)
—  Z  przem ów ien ia  prem iera  C yra nk iew icza, k tó ry  szeroko om ów ił 

zadania stojące w  b ieżącej dobie przed  polską kadrą ośw ia tow ą, 
szczególn ie jedno zdan ie u tk w iło  m i g łęboko w  pam ięci —  m ów i 
ob. W ojc ieszkow a. Zdan ie to  brzm iało :

T3 O L S K A  jest wielkim  p la- 
* cem budowy, na którym  

naród wznosi nowe gmachy 
mieszkalne i fabryki. Polska 
jest równocześnie placem tw ór­
czej przebudowy człowieka. 
S ekretarz  K om ite tu  C entralnego 

P Z P R  tow . Ochab natchnął nas u - 
czuciem  słusznej dum y z zawodu, 
ja k i w yk on u jem y  m ów iąc:

—  W am  naród powierzył w y ­
chowanie milionów dzieci i m ło­
dzieży, jutrzejszych budowni­
czych i socjalizmu 1 komunizmu. 
W am  naród powierzył swój na.i- 
większy skarb —  sw ą przyszłość. 
D ysku tow aliśm y w  atm osferze

pe łne j pow ag i i  en tuzjazm u — m ó­
w i ob. W ojc ieszkow a. K o led zy  pod­
kreśla li znaczen ie szkoły, jako  p la ­
cówki,- k tó re j w ew n ętrzn a  a tm osfe­
ra  w yw ie ra  w ie lk i w p ły w  na  kształ 
tow an ie  się życ ia  środow isk.

Mówiono również o koniecz­
ności dalszej pracy nad sobą. o 
tym, że aby być dobrym wycho­
w aw cą trzeba samemu żywić głę 
boką miłość On Polski Ludowej.

Koleżanka Górna z lubelskie­
go zaapelowała gorąco , aby  
jeszcze bliżej zapoznać dzieci z 
ogromem oracy jaka dokonuje 
się w  Po’s<>e. Zapoznawać je  z 
pracą budowniczych: robotnika, 
chłopa, naukowca i artysty.
G dy m in ister Jarosiński w  im ie ­

niu  P rezyden ta  B o les ław a B ieru ta  
d ekorow a ł u czestn ików  Z jazdu  od­
znaczeniam i państw ow ym i, starzy, 
dośw iadczen i pedagodzy m ie li w  
oczach łz y  szczęścia, doczeka li się 
czasów, w  k tórych  ich praca spot­
kała się z uznaniem , jest oceniona 
1 szanowana.

D o ostatn ich zdań re fera tu  naw ią  
zał w  dyskusji k ie row n ik  szkoły 
podstaw ow ej n r 10 w e  W roc ław iu  
—  S tan isław  Bujak.

—  W  Polsce sanacyjnej dola 
nauczyciela była  bardzo ciężka 
—  powiedział między innymi. —  
Ja sam po ukończeniu szkoły 
pedagogicznej przez 3 lata nie 
mogłem znaleźć pracy. Przez 3 
lata byłem nauczycielem na bez­
płatnej praktyce!
W  uchw ale, k tórą  nauczyciele

w roc ław scy  pod ję li na zakończenie 
rozszerzonego posiedzenia, zobo­
w iązu ją  się w zią ć  jak  najszerszy 
udział w  akcji w yb o ró w  do Sejm u j 
przez organ izow an ie w spólnych  ze -  ! 
brań z K o m ite tam i Rodzicielsk im i. 
Postan aw ia ją  naostrzyć w a lk ę  o 
w yn ik i nauczania p rzy  pom ocy na­

rad wytwórczych poświęconych 
realizacji zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych, pogłębić współdzia­
łanie z organizacjami młodzieżowy­
mi Z M P  i Z H P  oraz uczcić godnie 
35 rocznicę Rewolucji Październi­
kowej, organizując w raz z rodzi­
cami uroczyste akademie, oraz 
wygłaszając w  zakładach pracy 
okolicznościowe prelekcje.

(W er)
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Członkinie 
kół terenowych 
Ligi Kobiet
kolporterami 
dobrej książki

ZŁO N K IN IE  L ig i Kobiet przy 
^  ko le terenowym  Biskupin po­
stanow iły w  okresie przedw ybor­
czym  rozprowadzić do dnia 26 paź­
dziernika br. 1000 egz. książek m ię­
dzy m ieszkańców tej dzieln icy.

Równocześnie w ezw a ły  one do 
podjęcia podobnycli zobowiązań 
w szystkie koła terenowe i blokow e 
na terenie W rocław ia .

Wezwanie podjęło już koło te­
renowe Sępolno, zobowiązując 
się w  swojej dzieln'cy w  tym sa­
mym okresie rozprowadzić rów­
nież tysiąc egz. książek. 
Spodziewam y się, że nie zabrak­

nie ani jednego kola, które nie 
przyczyn iłoby 6:ę do upowszechnie­
nia książek wśród najszerszych mas 
społeczeń itw a w rocław skiego.

Jesienny 
pokaz mody
odbędzie się w PDT

W  N AJB LIŻSZĄ  n iedzielę & ' goSz. 
11-ej PDT organ izu je w  sali 

z artykułami przem ysłowym i jes ien ­
ny pokaz mody.

N a  pokazie prezentowane będą 
najnowsze m odele ubrań męskich, 
płaszczy, sukien i kostiumów dam­
skich. Zobaczym y również różne 
nowe m odele kapeluszy damskicłj 
o oryginalnym  i estetycznym  przy­
braniu, obuwie, torebki itp.

W  czasie pokazu odbędą s ię w y ­
stępy zespołu artystycznego W o ­
jew ódzk iego  Domu Kultury. Tańce, 
śpiew i w eso łe skecze złożą się na 
program artystyczny. W stęp  bez­
płatny.

Bezpośrednio po pokazie w e 
wszystkich stoiskach PDT rozpocz­
nie się sprzedaż now ych  artykułów 
przemysłowych. (Tyk )

C ie k a w e
krótkometrażówki
ujrzymy
na ekranach
kin wrocławskich
Y A 7  R O C Ł A W S K IE  kina otrzy- 

'  * m ały ostatnio 56 krótkome- 
trażowych filmów, które będą w y ­
świetlane jako dodatki do norm al­
nego seansu.

W  ciągu najbliższych 4 tygodni 
zobaczymy między innymi publi­
cystyczny film  zrealizowany w e ­
dług scenariusza W iernika „Go 
home", przedstawiający okupację 
Europy Zachodniej przez Am ery­
kanów i wzrost sił pokoju w  pod­
bitych krajach. Bardzo interesują­
ca jest również „W ypraw a na 
wyspę Kościuszki". Są to opisy 
znanego polskiego geografa dr Ja­
rosza, który w  celach naukowych  
przedsięwziął w  1937 r. wypraw ę  
do brzegów Alaski.

Ukażą się także: „Dolnośląskie 
uzdrowiska", „W artość jednej 
minuty" (film  o znaczeniu punk­
tualności i dyscypliny pracy dla 
gospodarki narodowej), „Młode 
skrzydła" gdzie bohaterami są 
junacy SP  skierowani na kursy 
szybowcowe, oraz: „Sprawny do 
pracy i  obrony", „Żerań", „M a- 
trosowcy", „Zwycięska droga", 
„Pierwszy plon" i „Częstochowa". 

Ten ostatni film  to opowieść o 
budowniczych huty „Częstochowa", 
o załodze która przyczyniła się do 
uruchomienia stalowni na 40 dni 
przed terminem. Film  nawiązuje  
do odnalezionych listów robotni­
ków, do przedwojennej dyrekcji 
starej huty i ukazuje zmiany jakie 
władza lydow a wniosła w  życie 
klasy robotniczej. (y)

2 5  tys. wagonów
bez awarii
przetoczą ZMP-ow cy
ze stacji
Wrccław-Nadodrze
AA Ł O D Z IE Ż  zrzeszona w  ko l 8 
,Y ł  Z M P  p rzy  stacji W ro c ła w - 
N adodrze postanow iła  d la  u czcze­
nia w yb o rów  do Sejm u  i X IX  
Z jazdu  W K P (b ) przetoczyć 25.000 
w agon ów  bez aw arii, u trzym ać re ­
gularność kursów  pociągów  osobo­
w ych  w  100 proc., pociągów  towa-i 
row ych  w  98 proc.

Postanow iono rów n ież  zorgan i­
zow ać p lanow ą obsługę bocznic. 
Ob. Banach zobow iąza ł się dopro­
w adzić do n a leży tego  porządku 
św ietlicę.

Z M P -o w c y  w zyw a ją  pozostałych" 
p racow n ik ów  stacji W roc ła w - 
N adodrze do podejm ow an ia  podob­
nych zobow iązań.

Koresp. Bryła

techniczny ob. K irschner.
Socja listycznym  podejściem  do 

p racy  i na leżytym  po jm ow an iem  
sw ych  ob ow ią zków  na szczególne 
w yróżn ien ie  zasłu gu ją  Z R IP -cy : 
W anda O lszewska, H en ryk  B u t­
k iew icz, aw ansow ana z tkaczki 
na brygadzistkę S tefan ia  B ara ­
nowska, n iezorgan iznw ana S te fa ­
n ia  Peca, sprzątaczka H elena 
C iborow ska i  inni.

(T y k )

Ziele
^  serdecznika 
#  biel un:a bratka
^  lulka czarnego

skupufę

Zakłady Surowców 
Zielarskich

O B W IESZC ZEN IA

C E N T R A L A  P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H  B IU ­
R O  W O J E W Ó D Z K IE  W R O C Ł A W  Z A W IA D A ­
M IA :  że  w  zwią/.ku z  in w e n ta ry za c ją  p rz ep ro ­
w adzaną  co  k w a rta ł na w szys tk ich  naszych  sk ła ­
dach te ren o w ych  B Ę D Z IE  W S T R Z Y M A N A  

"S P R Z E D A Z  P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H  W  
D N IA C H : 31 M A R C A , 30 C Z E R W C A , 30 W R Z E ­
Ś N IA  i 31 G R U D N IA . Z a w ia d o m ien ie  n in ie js ze  
m a m oc ob ow ią zu ją cą  do odw o łan ia .

______________  1575k

S P R Z E D A M  k red en s  ku
chem \y — K a r ło w ic e  — 
N a b ie la k a  1 (b oczn a  W in  
cen tego  P o la ). 12695;

ZGU łJV

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „O D G R O M “  —

zaw iadam ia , że  p rzen ios ła  b iu ra  z P L A C U  
U N IW E R S Y T E C K IE G O  12 na U L . O Ł A W ­
S K Ą  82 (p r z y  R yn k u ), te l. 78-70. R ó w n o c ze ­
śn ie zaw iadam ia , że  o tw o r z y ła  d z ia ł 
P R O J E K T Ó W  D O K U M E N T A C J I T E C H ­
N IC Z N Y C H  IN S T A L A C J I  O D G R O M N IK O ­
W Y C H  I  IN S T A L A C J I  E L E K T R Y C Z N Y C H .

1597k

K O C IO Ł  DO C E N T R A L N E G O  O G R Z E W A - €  
N IA  N A  P A R Ę  O P O W IE R Z C H N I O G R Z E - >  
W A L N E J  od  18—20 m  k w . w zg lęd n ie  d w a  #  
k o t ły  O P O W IE R Z C H N I O G R Z E W A L N E J  y  
od  9—10 m  k w . zaku p i za raz Z a k ła d  In tro -  y  
lig a to rsk i C P L  i A  T O R U Ń , ul. B a ż y ń s k ic h *  
38/44. 1595k <L

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

1 K O M E N D A N T A  S T R A Ż Y  P O Ż A R N E J , fi 
S T R A Ż A K Ó W , f  S Z O F E R A  N A  C IĄ G N IK  za ­
tru d n im y  zaraz. W aru n k i do o m ów ien ia  na m ie j 
scu w  D z ia le  K ad r, W roc ła w , S zew ska  6/7.

1096k

10 S P A W A C Z Y  A U T O G E N IC Z N Y C H  za tru d n i­
m y  n a tych m iast na w y ja zd . Z jed n o c zen ie  M on ­
tażu K on s tru k c ji P rz em y s ło w y ch  W ro c ła w , K o ł­
łą ta ja  32. W a ru n k i b a rd zo  dobre . M ieszk an ie  za­
p ew n ion e . 1599k

Ogłoszenia drobne

^  E Z O N  zb ieran ia  roślin  leczn i- 
czych dobiega końca. Zak łady  

Su row ców  Z ielarsk ich  przystąp iły  
do akcji skupu jesiennych gatun­
k ó w  z ió ł i  ow oców  leśnych. P la ­
ców ka w rocław ska , która m ieści 
się p rzy  ul. C iep łe j 17 nabyw a 
każdą ilość tak ich roślin  jak  liść 
bielunia, liść lu lka czarnego, z ie le  
serdcczn ika i z ie le  bratka.

Z  ow oców  św ieżych  skupuje się 
tu ta j ow oc dz ik ie j róży, tarniny, 
ja rzęb in y  i głogu.

W skazane jest, ażeby k ie row n i­
ctw a szkół, k tórych  m łodzież p rzy ­
gotow ała  zapasy w ym ien ionych  ga­
tunków , porozum iały się w  spraw ie 
ich odstaw y z W roc ław sk im i Z a ­
kładam i Su row ców  Zielarskich.

(W er)

* I A M »1 < > W K
S P R Z E D A M  m o to cyk l 
N .S .U . 250. W roc ław  
K ro m era  4/17. 12635g
S P R Z E D A M  dom  I-p ię -  
tr o w y  (k ilk a  m ó rg  z ie ­
m i) w  In o w ro c ła w iu . — 
Z g ło s zen ia : G rz y b o w i-
czow a  Z o fio . ul. C h oc i­
szew sk iego  n r 2(5. In o ­
w ro c ła w . 12503g

S A M O C H Ó D  m a ło litra ­
żo w y  — stan ba rd zo  do ­
b ry  —, kup ię. W roc ław , 
S tac ja  O bsłu g i Sam o­
ch od ów  i M o to c y k li ul. 
M a ła ch ow sk iego  13.

12673g
K U P IĘ  fe lg i  IG X 900 i 
op on y  16 x  9C0. O fe r ty  
do S łow a  pod  „ f e l g i “ .

_  *26G2gj

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s tudencką W yd z ia łu  M e 
d y c y n y  W e te ry n a ry jn e j 
na n a zw isk o  K o m o n iew  
sk i Jan. 12394g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą  na n azw isko  
G a jo s  A lek sa n d er . W ro ­
c ła w ._________________ 12679g
Z G U B IO N O  za św iad cze ­
n ie  r e je s tra c ji S P  w y d a  
ne p rze z  W o jew ó d zk ą  
K o m en d ę  w  W arszaw ie  
na n a zw isk o  S o k o ło w ­
ska Maria^___________1267̂ _g
Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du n kow ą  na n a zw isk o  
Ła d oń  S tan isław .

12674g

Z G U B IO N O  k a rtę  m el-, 
du n kow ą  na n a zw isk o  
Sab ina  Jas iu lew icz .

12GSog

Z G U B IO N O  za św iad cza ­
n ie  I I  r e je s tra c ji w o j ­
sk o w e j na n azw isko  
K u ła k  M iro s ła w . 12675g

Z G U B IO N O  za św ia d cze ­
n ie  r e je s tra c ji S P  na na 
zw isk o  ś l iw a  C zesław a.

1267Gg

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą, le g ity m a c ję  
studencką N r  5892, le g ity  
m ac ję  Z M P  n r 934721 i 
k a rtę  tra m w a jo w ą  na 
n azw isko  C h w ia łk ow sk a  
B arbara . 12670g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n kow ą  na n azw isko
S iw ic k i Jan._______12)81 g
Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du n kow ą  na n a zw isk o  
C za rn eck i Edm und.
________________________12693g
Z G U B IO N O  k w it  n r  1180 
w y s ta w io n y  p rze z  skn*;>, 
k om isow y  M H D ' n r 91/5 
na sza fę  b ib lio teczn ą  
w a rtośc i 300 zł, na na-i 
zw isk o  M asta le rz  S ła-
w ek ._________________ 126i)2g
S K R A D Z IO N O  kaTtę
m e ld u n k ow ą  na n a zw i­
sko  H o ffm a n  K az im le - j 
ra o ra z  zgu b ion o  ka rtę
m e ld u n k ow ą  na n a z w i-1 
sko H o ffm a n  M ie c zy - j 

Is law . ł 268tfg|

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łu żbow ą  na n azw isko  
P ą c zek  Jad w iga . 
________________________l?688g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n kow ą  o ra z  p o k w ito ­
w a n ie  zg łoszen ia  an k ie ­
ty  na  n a zw isk o  M aroń  
J e rzy . 12689g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n kow ą  na n a zw isk o  
K o s y k  O lga . 12691?

Z G U B IO N O  za św ia d cze ­
n ie  r e je s tra c ji w o js k o ­
w e j w y d a n e  p rze z  P R N  
W o łó w , le g ity m a c ję  
Z w ią zk u  Z a w o d o w e g o  
L e ś n ik ó w  na n a zw isk o  
L rb a n o w ic ż  Jan. 1250:g

Z G U B IO N O  d e le g a c ję  
n r 00291 W T R W iK  W ro ­
c ła w  na n a zw isk o  S łeo - 
ka  E u gen iu sz. 12700g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
du nkow ą, p o k w ito w a n ie  
z ło żen ia  an k ie ty , z w o l­
n ien ie  z p ra cy  na na­
zw isk o  P astu szko  B ro ­
n is ła w ._______________ 125C4g
'Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą n r 220847 na 
^nazwisko S k w a ra  Em/e- 
jnia. 15002g

[Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą 1 p o k w ito w a ­
n ie  z ło żen ia  a n k ie ty  na 
n a zw isk o  S k ośk iew t~ " j Jan ina. 12507g

Z G U E TO N O  le f? itvm ac ie  
Z w ią zk ó w  Z a w o d o w ^ rh  
N r  ?R7139 na n a zw isk o  
N a d o ln y  J ó ze f. 1269f)g

L O K A L E

P O S Z U K U J E  p ok o iu  n- 
m eb low a n eeo  z r ie k r ' '-  
nu ia cym  w e iś c iem . O- 
fp r ty  do S łow a  pod  „W l-  
r a " .  12677F

7 AM TENTE dom , dw a o- 
g rn d y  n w ornw p  nn w s1 
—  na d w a  nokn-sp 1 ku-
/'v'n if ‘ w e  W r (W n w iii.  _
W ro c ła w , ul. S zczytn ie- 
ka  32/17.

12505-

Z A M IE N IĘ  2 1/2 poko i 
(w y g o d v ) w  Z g ie rzu  — 
p rzed m ieśc ie  Ł o d z i na 
p odobne w e  W roc ław iu . 
W roc ła w , S ta lina  204. — 
M ik o ła jc z y k  12683g

2 W Y P Ł A C A L N E  s io ­
s try  poszu ku ją  p ok o ju . 
O fe r ty  do „S ło w a "  pod
„S io s t r y " .___________ 12687g
Z A M IE N IĘ  p o k ó j z k u ­
chn ią  C u rie  S k ło d o w ­
sk ie j 37/5 I I I  p. na po ­
dobn e na K rzy k a ch  
(p a r te r  lub  I  p ię tro ).

12690g

W O L N E  P O S A D Y

P O S Z U K U J Ę  p iastu nk i 
do d w u le tn ie j d z ie w ­
c zyn k i. W ro c ła w  T ra u ­
gu tta  80 (Z a k ła d  H a f-  
c ia rsk i — fro n t ). 12672g 
S T A R S Z Ą , sam odzie ln ą  
g o sp od yn ię  dc* p ro w a ­
d zen ia  dom u n a tych ­
m iast za tru dn ię . W ro ­
cław . Ś w ie rc zew sk ie g o  
94 (sk lep  „G a la n te r ia " ).

12G98g

N A U K A
T R Z Y M IE Ś I ĘCŻ~NE n o- 
w oczesn e  k o resp on d en ­
c y jn e  ku rsy  k s ię g o w o ­
ści. Ł ó d ź  — sk ry tk a  163 

1499k

ROŻNE_
S K Ł A D A M  serdeczn e 
p od z ięk o w a n ie  D r. O r ­
d yn a to r P o ło ń sk ie j. D r. 
H o ffm a n o w e j za w y le ­
c zen ie  m n ie  z  ch o rob y  
oraz  w szys tk im  siostrom  
i sa low ym  za b e z in te re ­
sow ną tro sk liw ą  op iek ę  
w  S zp ita lu  n r 4 — K o za -  
czyńska . 12510g
P R Z E P R A S Z A M  k i e r o v V  
n ika  B aru  ..S m akosz", 
k tó re go  20. 9. będąc w  
stan ie n ie tr z e źw y m  o- 
b ra z iłem . N a w ro ck i Jn- 
nusz.__________________12678g

20 W R Z E Ś N IA  52 r. o- 
k o ło  godz. 11 na R yn k u  
zgu b ion y  zosta ł p am ią t­
k o w y  sygn et z ru b inem . 
U c z c iw y  zna lazca  p ro ­
szony je s t  o zw ro t  p ie r ­
śc ionka za w y n a g ro d z e ­
n iem  do B iu ra  O głoszeń , 
P o d w a le  62. W roc ław .

12697g

fttkoho!
-Twój wróg!

Czy we Wrocławiu
nfe ma
psów rasow yc ł?
W Y S T A W A  p sów  ra sow ych . k tó ra  

od b ęd z ie  s ię  w e  W ro c ła w iu  5 p a ź ­
d z ie rn ik a  br. w y w o ła ła  o g ro m n e  za in ­
te resow a n ie  w  ca łe j .Po lsce. W śród  na­
des łanych  zg łoszęń  w id z im y  k ilkan aśc ie  
z  W a rszaw y , Pozn an ia , K a to w ic  i C h o­
rzow a . Z naczna  w ięk szo ść  zg łoszon ych  
—  to  p sy  o b r o n n o  i m yś liw sk ie , m ało 
natom iast je s t  zg łoszeń  p sów  tzw . po­
k o jo w y c h , zysk u ją cy ch  co raz  w ięk szą  
popu larność.

D la  u m o ż liw ien ia  poznan ia  ja k  n a j­
szerszego  w a ch la rza  ras, a s zc zegó ln ie  
ras m ałych , o rg a n iza to rzy  ap e lu ją  do 
w ła śc ic ie li p sów . za rów n o  z a re je s tro ­
w an ych  ja k  i n ie za re je s tro w a n y c li w  
Z w ią zk u  K y n o lo g ic zn y m  o zg łaszan ie  
na w y s ta w ę  te r r ie ró w , m a ltań czyk ów , 
p in cze ró w  itp.

N a jp ię k n ie js z e  o k a zy  spośród  w szy s t­
k ich  ras u b iegać  s ię będą  o sze reg  cen ­
n ych  nagród .

N a  sku tek  d u żego  za in te resow an ia  
w ys ta w ą , te rm in  p rzy jm o w a n ia  z g ło ­
szeń  p rzed łu żon y  zosta ł do 29 w rześn ia . 
P sy  p r z y ję te  ew en tu a ln ie  po tym  te r ­
m in ie  n ie  będą  u ję te  w  kata logu  w y ­
s taw ow ym .

Z g łoszen ia  p r z y jm u je  c od z ien n ie  se­
k re ta r ia t  Z w ią zk u  K y n o lo g ic zn e g o  ul. 
P o d w a le  52 (d a w n ie j P o d w a le  Ś w id n ic ­
k ie  18) w  god z. od  17 do 20

C zy ta ;c ie  

i p renum erują©

„ S I O W O "

'N o t a t n ik
1

0  W  dniu 27 bm . o godz. 10 o d b ęd z ie  
s ię w  D om u T ech n ik a  w e  W roc ław iu , 
p r z y  ul. G en . Ś w ie rc zew sk ie go  74 u ro ­
c zys te  p ożegn an ie  d e le ga tó w  na K o n ­
g res  In ż y n ie ró w  i T e c h n ik ó w  w  W a r­
s zaw ie  p rz e z  d e le g a c ję  zak ład ów  p ra cy  
m. W roc ław ia .

©  N acze ln a  O rgan iza c ja  T ech n iczn a
O ddzia ł w e  W ro c ła w iu  o rga n izu je  w, 
dn iu  26 bm . o god z. 16 w  D om u T e c h ­
n ika, ul. Gen . Ś w ie rc zew sk ie go  74, o -  
c z y t p. t. „R o la  in żyn ie ra  w  p lan ow a ­
niu  w ev/nętrzno- z a k ła d o w y m ". W  cza­
sie od czy tu  odbędą  s ię p ok a zy  f i l -  
rńÓw ,,N auka, a te c h n ik a "  i  „H u ta  
w  C zęs to ch ow ie ".
©  T o w a rzy s tw o  S p o łeczn o -K u ltu ra ln e
Ż y d ó w  w  Po ls ce  O ddzia ł w e  W ro ­
c ław iu , u rządza  w  p ią tek , dn ia  26. IX .  
br. o god z. 19 w  sali T ea tru  Ż y d o w ­
sk iego  w e  W roc ław iu , ul. S ta^ ingradz- 
ka 31 — 168 lite ra ck o -a r ty s ty c zn y  w ie ­
c zó r p ią tk o w y .

9  A e ro k lu b  W roc ła w sk i L ig i  L o tn ic z e j 
zaw iadam ia , że  w  dniu 28 bm . t. J. w  
n ied z ie lę  o god z. 9 od b ęd z ie  się zeb ra ­
nie w szys tk ich  p ilo tó w  na lo tn isku .
©  G od z in y  rozpoczęc ia  za w o d ó w  kon ­
n ych  zo s ta ły  p rz e z  k om ite t o rga n iza ­
c y jn y  p rzesu n ięte , w  dn iu  27. I X  1952 r. 
z  g o d z in y  15 na god z. 13, a w  dn iu  
28 bm . z  godz. 13 na godz. 12,30.
®  Bon  m ięsn o -tłu szczow y , w y d a n y  
p rze z  M ie js k i S zp ita l C horób  D z ie c ię ­
cych  W ro c ła w  - K a r ło w ic e , Jest do 
odeb ran ia  w  R ed a k c ji —  D zia ł M ie jsk i,

H itfBO W feM
i Jsnućrr&iAj- %    . — . r i/̂-,y*ryrr .

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 1.9 -4
„C yganeria **.

P O L S K I  — „ A n g e lo “  — god z. 19.
K A M E R A L N Y  — n iec zyn n y .
M ŁO D E G O  W ID Z A  — god z. 14 — „ B ły ­

szczący  K lu c z “ ; god z. 13,30 — „W czo-ł 
ra j i  p rzed  w czo ra j

W Y S T A W Y
M U Z E U M  SL . — P la c  W o jew ó d zk i 

, G a le r ia  m a la rstw a  p o lsk ieg o  ł ś red ­
n iow iec zn a  sztuka ś lą sk a ": „S ląslc
s t a r o ż y tn y ,  „P o ls k a  c e ram ik a  a r ty -  
s ty c zn a " .

D O R O C Z N A  O k ręgow a  W ystaw a  Z w ią z ­
ku Po lsk ich  A r ty s tó w  -  P la s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  — ul Ś w ie rc ze w s k ie g o  67 — 

„D rużyna** (rad z.), od  la t 7, godz. 16, 
13 i 20..

W A R S Z A W A  — ul F red ry  N r 18 —
„P łom ien ie **  (w ęg .),  od  la t 14, god z.

16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — ul. P rzo d o w n ik ó w  

P ra cy  — „B u rm is tr z  A n n a “  (N R D ) od 
la t 14, godz. 17, 19,15.

S C A L A  — ul. M ik o ła la  N r  27
„N a  m anewrach** (w ęg .),  od  la t 14 — 
god z. 16, 18 i 20 .

PO K Ó J  T e re n y  W ys ta w o w e  —
n ieczyn n e.

P O L O N IA  — ul Ż e ro m sk ie go  nr 63 — 
„A la rm ** (bu łg .) od  la t 14, god z. 16, 
13,30, 20,30.

P IO N IE R  — ul. S ta lina  nr 71 —
„S p isek  bankrutów** (rad z  ), od  la t 12, 
god z. 16, 18, 20.

T Ę C Z A  — ul. K ośc iu szk i n r 177 --
„D z iew c zy n a  o  b ia ły ch  włosach** 
(ch ińsk .), od la t 14, god z  17, 19,45.

F A M A  — P s ie  P o le  — „M ło d o ś ć  C hop i- 
na“  (p o lsk i), od  la t 7, godz. 18, 20.

L E T N IE  — „S re b rn e  k o lc z y k i”  (h o len d  ) 
od  la t 14, god z. 19.

D W O R C O W E  — D w orzec  G łów n y  — 
R ozm a itośc i — godz. 16, 17, 18. 19. 20, 
21 22 1 23

R O B O T N IK  — Leśn ica  —  „ A s  w y w ia ­
d u "  od  lat 12, godz. 19.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  ul W rób leW  

sk iego  1 -  p tw a r ly  od god z  9 do 17.

7 h Załoga Zakł. Przemysłu Terenowego Nr 2 
zajęła drugie miejsce

w ogólnopolskim współzawodnictwie
\A/ IE L K IM I osiągnięciami mogą się poszczycić pracownicy Wroc* 

lawskich Zak ładów  Przemysłu Terenowego nr 2 we Wrocławiu,
j f  D O B Y L I on i n ie ty lk o  p ie rw - 

sze m ie jsce w e  w spólzaw odn ic 
tw ie  Z ak ładów  Przem ysłu  Te ren o ­
w ego  w  skali w o jew ód zk ie j, a le 
rów n ież  po Stołecznych  Zakładach 
E lektrotechn icznych  dru g ie  m ie js ­
ce w e  w spó łzaw odn ictw ie  ogó ln o­
k ra jow ym .

Ś w ietlica  W roc ław sk ich  Zak ła ­
d ów  Przem ysłu  Te ren ow ego  n r 2 
zapełn iła  się w  dniu 7 w rześn ia  
liczn ie  zebranym i pracow nikam i, 
k tórych  90 proc. stanow ią kobiety. 

Za  dobrą i sumienną pracę, za 
uzyskanie drugiego miejsca we 
współzawodnictwie w  skali k ra ­
jow e j przedstawiciel Zarządu G łó ­
wnego Z P T  wręcza pracowni­
kom tego zakładu proporzec 
przechodni. Liczne nagrody w  
postaci kwot pieniężnych, dyplo­
m ów uznania, i wartościowych  
książek otrzymali wyróżniający  
się pracownicy.
—  Postaram y się jeszcze lep ie j 

p racow ać —  przyrzek ła  załoga za­
kładu —  aby w  dalszym  etapie 
w spó łzaw odn ictw a  zdobyć p ie rw ­
sze m ie jsce i sztandar przechodni. I 

Sukcesy nasze św iadczą o tym , I 
że m am y pracow n ik ów  św iado­
m ych swych zadań i ob ow ią zków  
—  zw raca się do nas k ierow n ik



C Ó L N Y  w id ok  to ru  w y ­
ścigow ego na Pa rtyn icach , 

gdzie ju tro  i w  niedzielą od b ę­
dą się w ie lk ie  ogó lnopolsk ie  
w yścig i konne.

Zamiast meczu Madagaskar-reszta świata

Spotkanie Radio-„Słnwo Polskie"
Błyskawiczny wywiad 
z kierownikiem 
drużyny przeciwników
A  W IĘ C  —  stało się. Zam iast 

meczu, M adagaskar —  reszta 
św iata, k tó ry  m iał się odbyć w  
nadchodzącą n iedzielę na S tad io­
nie O lim p ijsk im  w roc ław ian ie  b ę­
dą m ie li możność obejrzen ia  bar­
dziej a trakcy jne j i  ciekaw szej im ­
prezy.

W  tym  to bo­
w iem  dniu na Sta' 
d ion ie O lim p ij­
skim  zm ierzą  swe 
siły  zespoły p ił­
karsk ie Po lsk iego  
Radia  \ i  R edakc ji 
,,S łow 4“ . W ych o­
dząc z założenia 
B oya  - Żeleńsk iego 
że... ,,dziś Sob ie­
sk i m iast na T u r­

k ó w  w znosić m iecz, po jechałby do 
Stam bułu kopać mecz...”  ob ie dru ­
żyn y  postanow iły raz  jeszcze za­
dem onstrować przed publicznością 
w rocław ską, sw ój w ysok i kunszt 
p iłkarsk i zdobyć co na jm niej tuzin 
bram ek i serca zw o lenn ików  fu t­
bolu.

Zatopek
przybył 
do Warszawy
. T 'ile fo n e m  z W arszaw y

Wczoraj w  godzinacł^  południo­
wych przybyła samolotem do W a r ­
szawy drużyna arm ii czechosłowac­
kiej A T K  z najlepszym biegaczem  
świata Emilem Zatopkiem na cze­
le. Oto jak  opisuje nasz w arszaw ­
ski korespondent moment pow ita­
nia zawodników A T K :

N ajp ierw  ukazuje się mocno już 
przerzedzona jasna czupryna, po­
tem roześmiana twarz i Emii Z a ­
topek lekko zbiega po schodkach 
samolotu na beton lotniska w a r­
szawskiego.

—  N a  zdar!
•— Niech żyje!
W szyscy cisną się wokół mistrza, 

ktoś podaje kwiaty, coraz więcej 
bukietów znajduje się w  ramionach 
Zatopka, który zabawnie' przechyla 
się do tylu, aby utrzymać równo­
w agę pod pachnącym ciężarem.

—  Dekuji vam, dekuji...

Pow oli Zatopek przeciska się 
między witającymi. Za  nim  postę­
pu ją  lekkoatleci A T K . Wyróżnia 
się młody, ale potężny jak  góra, 
rekordzista Europy w  rzucie kulą 
Skobla. Na owacje odpowiada m a­
chaniem bukietu.

Ktoś pyta Zatopka —  jak prze­
szła podróż?

—  Dobrze, ale rzucało nas w  gó­
rze, bo w iatr jest bardzo silny.

—  Czy deszcz nie wpłynie źle na 
pański start?

—  A le  cóż znowu... przecież ja 
trenuję nie tylko w  czasie najw ięk­
szej ulewy, ale nawet i podczas za­
mieci śnieżnych. Deszcz i zimno 
mogą wpłynąć ujemnie na wynik, 
ale nie decydująco.

—  Jak pan pobiegnie w  W a r­
szawie?

Zatopek śmieje się: —  nie mogę 
zdradzać przed startem moich p la­
nów strategicznych... Znacie zresztą 
m oją taktykę. N ie jest wcale ory­
ginalna: ostre tempo i ostry finisz.

(S )

S P O
odznaką 
każdego 
sportowca

W  obozie tren ingow ym  reprezen ­
tac ji „S łow a " panuje ożyw ion y  na­
strój.

Genialny Sułek, niegdyś jeden 
i  najgroźniejszych konkurentów  
samego Pioli szyje sobie na dru ­
tach wzorzyste nauszniki. (mistrz 
Sułek twierdzi, że bez nauszni- 
ków, to jak bez nogi). Szczupi.it- 
ki i filigranowy, red. Zaw adow ­
ski nadrabia braki kondycyjne 
gorliwym trenowaniem skoków  
w  bok i forsownymi biegami o 
tyczce.
Grubas W olny, ce lem  zrzucenia 

co najm niej 5 kg  zrzuca po ko lei 
w szystk ie części garderoby, co po­
zw ala  mniemać, iż do ro zgryw k i 
przystąpi on lże jszy  o m arynarkę 
i sztuczkowe spodnie tzn. w  b ieliż- 
nie. S łynny przebo jow iec Grabski 
w  m iędzyczasie przeb ija, dla w p ra ­
w y , g łow ą  ścianę.

Osobne słowa należą się działo-

w i sportowem u, k tóry  rob i co mo­
że, tzn. kolum nę sportową, dobre 
w rażen ie , i  w styd  całem u zespoło­
w i piłkarskiem u. B ow iem  sportow ­
cy  w yszli Z założenia, że n a jlep ­
szym  tren ingiem  jest cy tow an ie 
na pam ięć epopei Hom era, co po­
zw a la  na w yostrzen ie  orien tacji, w  
sytuacjach podbram kow ych.

Poza tym  nasi. sportow cy p rzy ­
rzek li, że w  sytuacjach tych  będą 
w ychodzić ze  skóry, aby przełam ać 
złą passę i strze lić  Radiu  gola. 
(nb .: skóry sportowc.ów w ystaw ione 
będą po meczu na pokaz w  M uze­
um O sobliwości).

Tak  m niej w ięce j w yg ląda  sytu­
acja  w  tren in gow o-p rzygo tow a w - 
czym  obozie „S łow a ". A b y  jednak  
n ie narażać się na zarzu ty  jedno­
stronności, poda jem y w yczerpu ją ­
cy reportaż, z ośrodka tren in gow e­
go naszych przec iw n ików :

Studio Po lsk iego  Radia. K ozły, 
konie, drabinki, skakanki i ludzie. 
Na szczytow ych  szczeblach jed  ie j  
z drabinek balansuje z w erw ą  zna­
ny bram karz red. Cedrowski. Sta­
jem y pod drabinką i przep row a­
dzam y w yw ia d :

M y: —  Czy wasz zespół jest do­
brze przygotowany?

Red. Cedrowski: —  Ba!
M y: —  Czy liczycie lia zwycię­

stwo?
Red. Cedrowski: —  Ho, Ho!
My: ,— A  jak z kondycją?
Red. Cedrowski: —  Ooo!
M y: —  Przypuszczamy, że nie 

Pójdzie W am  tak łatwo!
Red. Cedrowski: —  Hmmmm! 
D zięku jem y red. Cedrówsklem u 

za in fo rm acje  i szyku jąc się do po­
staw ien ia  ostatn iej kropki, dopisu­
jem y  co następuje:

Mecz Radio —  Słowo odbędzie 
się w  niedzielę 27 bm. o godz. 
11 na Stadionie Olimpijskim. 
Całkowity dochód przeznaczony 
na budowę W arszawy.
I teraz dopiero —  kropka.

/ '" 'ZO LO W I kola rze  w rocław - 
scy: G rundm an  i Jęcz-

kow ski w  czasie osta tn ich  w y­
ścigów  rozgryw anych  na w ro c ­
ław skim  torze w ram ach Cen­
tra ln e j Spartakiady G w ard ii.

P rzypom in am y , że w  n ie ­
dzielą o godz. 15 na P o św ię t- 
nym  odbędą  się długodystan­
sowe torow e m istrzostw a D o l­
nego Śląska.

w pięściarskich klasach A  i B
J A K  już podawaliśmy w  dniu 5 października rozpoczną się roz­

grywki bokserskie o mistrzów stwo Dolnego Śląska. 11 drużyn H a  
sy „A “ (klasa wojewódzka) i 13 kl. „B“ (kl. powiatowa) przystąpi 
do walk  punktowych.

W  rozgryw kach  
w prow adza  się ino- 
w ację, która  po le­
ga na tym , że  za 
start re ze rw y  w  
k lasie „B “ d ru ży­
na w alcząca w  k la ­
sie „A “ otrżym u je 
dodatkow y punkt.
System  ten p rzy ­

c z y n i się n iew ą t­
p liw ie  do zw rócen ia  w  kołach 
sportowych w iększej uw agi na
szkolen ie now ych kadr zaw odn i­
ków.

Term in arz rozgryw ek  przedsta­
w ia  się następująco:

K L A S A  „ A "
Grupa I.
5 paźdz. Spójnia K łodzko  —  Bu­

dow lan i Jelen ia Góra, G óm iic 
W ałbrzych  —  W łókn iarz B ielaw a.

13 października. K o le ja rz  Ś w id ­
nica —  Górn ik  W ałbrzych, W łók ­
n iarz B ie law ia  —  Spójnia K łodzko.

2 listopada: Budow lan i Jelen ia 
Góra —  W łókn iarz B ielaw a, Spój­
nia K łodzko —  K o le ja rz  Św idnica.

9 listopad: Budow lan i Jelen ia
Góra —  Górn ik  W ałbrzych, W łók ­
n iarz  B ie law a  —  K o le ja rz  Ś w idn i­
ca.

Jfi listopad: K o le ja rz  Świdnica —• 
Budow lan i Jelenia Góra. G órn ik  
W a łbrzych —  Spójnia Kłodzko. 

Grupa II
5 październ ik: O W K S  —  Spóinia 

Z ięb ice, Stal P a fa w ag  I B  —  Ogni 
w o W rocław . K o le jn rz  W roc ław  —• 
G v ’ordia I B W rocław .

19 październ ik: Snójnia Z ięb icę
—  G w ardia  Ib  W rocław , O gn iw o 
W roc ła w  —  K o le ja rz  W rocław , 
S tr l P a fa w a g  Ib  —  O W K S.

2 1’ stonad: Stal P a fa w ag  Ib  —  
Spóinia Z ięb ’ ce, K o le ja rz  W roc ław
—  O W K S . O gn iw o W roc ław  —  
G w ardia  Ib  W rocław .

9 ! !stopa<’ : Snójnia Z ięb ice —  
O<?n!wo W roc ław . G w ard ia  Ib 
W roc ław  —  O W K S . Stal P a fa w ag  
Ib —  Koieiarz Wrocław.

JS li s to "- fi: Koleiarz W roc ław  —  
Snóinia Ziębic*5. G w ard ia  Ib  —  
Stal P a fa w ag  Ib. O W K S  — O gn i­
w o W rócław .

K L A S A  TV‘
5 P A Ź D Z IE R N IK : grupa T:

Kołe*arz W rocław  —  Ogniwo Ib  
Wrocław, I? " '! '" ' lani W rocław  —  
Kolejarz 0 ’cśniea. Gruna II: 
Górn'k Ib Wałbrzych —  S " Ańiia  
P>"!erlawic". Stal Pafaxvag H b —• 
Kolejarz Świdnica Ib. Gruna. 
TTI: Spójnia Kłodzko Ib  —  Stal 
Świdnica. Górnik L. —  Spójnia 
Zieb'ce Ib.

10 P A Ź D Z IE R N IK : n ™  I:
Kolejarz Oleśnica —  Kolejarz  
W rocław  Tb, Ogniwo W rocław  
Ib  —  Budowlani Wrocław. G ru ­
pa II: Koleiarz Świdnica Ib —  
Górn'k Ib  Wałbrzych, Spójnia 
P-oiesław^oc —  St*l Pafawa? Ilb , 
Grupa I I I :  Stal Świdnica Ib —  
Górnik L., Snójnia Ziębice Ib
—  Snójnia Kłodzko

2 L IS T O P A D : grupa I :  K o le ­
ja rz  Oleśnica - Ogrcrwo Ib  
W rocław , K o le ja rz  3 W roc ław
—  Budowlani Wrocław.

grupa II: Stal Pafaw ag I lb  —• 
Górnik Ib Wałbrzych, Kolejarz  
Świdnica Ib —  Spójnia Bolesła­
wiec. Grupa III : Spóinia K łodz­
ko Ib —  Górnik L., Stal Swidni 
ca —  Spójnia Ib  Ziębice.

„Każdy student 
umie pływać"
pod łym hasłem

AZS rozpoczął
treningi na basenie 
krytym

ę  E K C JA  pływ acka  A Z S  po re - 
^  organ izacji zaczęła pracow ać 

o w ie le  lep ie j niż przedtem.
Obok daw nych  członków  —  stu­

dentów  w yższych  uczelni, trenują 
rów n ież  i uczennice Państw . L i ­
ceum  Dentystycznego,

Ostatnio p ływ aków  A Z S -u  za­
siliły  zaw odn iczk i innych zrzeszeń 
jak, B ilińska i Jagodzińska, które 
są słuchaczkami W SW F.

Pom iędzy  trenu­
jącym i w yróżn ia  
się pilnością i pra­
cow itością młoda 

/ zaw odn iczka D arja 
: Daniuk, która za­

częła swą karierę i 
? p ływ acką w  1951 r.
'! Szkolr.c się rod  I 
i okiem  instruktora 

Po idy , w  krótk im  
czasie zdobyła kw a i 

l ifik a c je  zaw odn icze i już na aka- j 
dem ''ckich m istrzostwach Po lsk i za­
k w a lifik o w a ła  się do finału  na 100 
m etrów  stjTIem  klasycznym , u zy- j 
skując czas 1,38.

A Z S  w  sckcji pływackiej ma 
również młodego i ambitnego \ 
zawodnika Jinusza Jastrzębsk i- : 
go, który po IV  aka3em ickic''. 
mistrzostwach Polski, został 
powołany do kadry zrzeszenio- ( 
wej.
Za pracę organ izacyjną  w yróżn ić  

la leży  instruktora Szvm ankę, czyn 
neso w aterno lis tę A ZS -u .

W  najb liższym  czas-'e akadenvcv 
przejm ą op iekę nad I I  szkołą T P D  
p rzy  u licy  Pa rk ow e j. M łodzież tej 
szkoły będzie m ogła  korzystać z 
basenu w  czasie treningu AZS -u .

Obecnie na ćw iczen ia  przychodzi 
30 proc. zaw odn ików , są to w y łącz­
n ie studenci p ierw szego  roku.

Liczba zawodników wzrośnie 
dn;’ 'ero w  m esiącu październiku. 
Trenerem pływaków A Z S -u  jest 
ob. Kopral, który niedawno o- 
trzymał dyplom uznania za krze­
wienie kultury fizycznej na te­
renie Dolnego Śląska.

—  Norm alnie... n a jp ie rw  w  Inspekcji H andlow ej, 
a potem  w  N acze lnej Izb ie  Kontroli... A le  na jlepsza 
draka, że  Zby teck i i d yrek to r W ichurski, k tórzy  b y li 
w p lą tan i w  tę całą h istorię w yp łynęli... Dobre, co? 
Udało im  się...

—  Jak to m ożliw e? —  O burzenie M iku ły  rosło i trzę­
sło nim  w ew nętrzn ie .

—  Jak to m ożliw e? A  no W ichurski i  nasz Januszek 
u m ieją  pływać... N au czy li się podczas okupacji i  po 
wojn ie... P ływ a cy  pierwszorzędni... Rozum ie pan, w p a ­
kow a li do krym inału  śledczego m agazyniera, a sam i 
w yp łynęli... —  O parł się znow u o k raw ędź stołu i  za ­
czął drzemać.

W  M iku le  zaw rza ł taki gn iew , że  na jchętn iej pchnął­
by  ten ca ły  stolik, w yg lą d a jący  ja k  pobojow isko, po­
tem  złapał za ko łn ierz  tego pętaka Durażeckiego i roz­
b iłb y  nim  okno. N astępnie podszedłszy do Zbyteck iego 
i jednym  kopniakiem  posłałby go na w iszący żyrandol 
a Halinę...? H a lin ę na jchętn iej po łoży łby na kolano 
i  sprał porządnie, żeby  je j  w yb ić  z g łow y  je j  „p rzy ­
zw ycza jen ia " i kaprysy... Na tę m yśl odprężył się n ie­
co. „C zego  ja  tu jeszcze szukam ?" —  pomyślał. —  „P o  
co tu siedzę"

W stał, przeszedł do szatni, zapłacił ke ln erow i część 
rachunku, potem  ubrał się i w yszed ł na ulicę. Żegnały 
go rozh isteryzow ane tony saksofonu i w ariack i rytm  
jazzu. N a g le  poczuł b łog i spokój. O w ioną ł go rzeźld  
chłód zim ow e j nocy. W ciągnął g łęboko czyste, mroźne, 
krysta liczne pow ietrze  i odetchnął z ulgą.

W  pow ietrzu , w  św ietlnych  kręgach la tarń  w iro w a ły  
spokojn ie w ie lk ie  p łatk i śniegu. W irow a ły , k rążyły  
i zdaw ało się, że n igdy n ie spadną na ziem ię. Lże jsze 
by ły  od puchu m lecznego. Gdzieś daleko dzw on iły  san­
ki... D zyń-dzyń ... dzyń-dzyń... D zyń-dzyń... Czasem 
w ia tr  strząsnąl z d rzew  srebrzysty pył, k tóry  opadał 
na jego  tw arz, czasem  zaskrzyp ia ły  pogodnie czyjeś 
kroki. M róz  szczypał rozpalone po liczk i i  w yciskał 
z oczu łzy.

Szedł w o ln 3'm  krokiem ... Pod  nogam i sk rzyp ia ł p rzy ­
jem n ie  śnieg. Z daw a ło  mu się, że w y rw a ł się z ja k ie ­
goś opętańczego kręgu  na w ielką , swobodną przestrzeń.

K ied y  zb liża ł s ię do „M a rzen ia " w  oknach św ietlicy  
zobaczy ł jasne św iatło. W szedł szybko do hollu, przy

rad io siedział W ie lgas. W  jeg o  postaci ty le  by ło  spo­
koju, ty le  c ichej pogody, ja k  w  starym  obrazie. S ie­
dzia ł g łęboko w tu lony w  fo te l, łys ie jącą  g łow ę  pochy­
la ł nad gazetą, na nosie w  św ietle  żarów ek  b łyska ły  
okulary. B y ł w  sw oim  odśw iętnym  granatow ym  u bra ­
niu. *-Z trochę p rzykrótk ich  ręk aw ów  w ys ta w a ły  żylaste  
przeguby rąk  i  w ie lk ie , ogorza łe  brunatne ja k  bochny 
przyrum ien ionego Chleba ręce, k tóre ostro od b ija ły  od 
bia łej p łachty gazety.

M iku ła  za trzym ał się i  pa trza ł z  rozrzew n ien iem  na 
ten w idok . P o  ch w ili W ie lgas, ja k b y  w yczu ł, że ktoś 
mu się przygląda, podniósł w o lno g łow ę i znad oku la­
rów  spojrzał na M ikułę. U śm iechał się p rzy jaźn ie.

—  A  to w y, tow arzyszu  M ikuła?
—  A  co w y  tak późno robicie?
W ie lgas z łoży ł starannie gazetę.
—  A  czytałem , towarzyszu . W  dzień nie m iałem  cza­

su... a ty le  dzisia j c iekaw ych  rzeczy... że  nie m ogłem  
w ytrzym ać... N araz ch lasnął d łon ią  w  płachtę gaze­
ty :—  A  niech ich ku le b iją ! —- zaw oła ł grom kim  g ło ­
sem. i

—  Co? K ogo?  —  uśm iechnął się M ikuła.
A  tych górników... T o  ci dopiero, panie tego, za ­

dziorne chłopy. P a trzc ie  —  pokazał na gazetę —  gó r­
nik B łaut z kopaln i „N iw k a "  w yk on a ł ju ż zadania 
Planu Sześcioletniego. W  dw a lata  psiajucha, to co 
m iał zrobić w  ciągu sześciu... A  n iechże go!...

M ikuła usiadł w  płaszczu' naprzeciw  n iego i z coraz 
w iększą tk liw ością  patrzał na pooraną zm arszczkam i, 
ogorzałą i jeszcze krzepką tw arz murarza, na jego  n ie­

bieskie, trochę zmęczone, lecz  zaw sze śm ie jące się oczy, 
na śm ieszne w ąsy, k tó re  w yd a ły  mu s ię teraz, jak  
dw a  w ystrzęp ione pędzle do golen ia, na w ysok ie czo­
ło  i na żylaste ręce, trochę n iezdarnie w ysta jące z  c iem ­
nych ręk aw ów  odśw iętnego ubrania i obtoczone b ia ­
ły m i pierścien iam i czyściutk iej koszuli.

—  A  czytaliście, że  ci gangsterzy A m eryk an ie  roz­
m aite  choroby, psia ich  tego... zrzucają w  Korei... T o  
p rzec ie  gorsi od H itlera  i jego  psiarni... Toć  to, panie 
tego okrutna zbrodnia... Czego m y się doczekali, tow a ­
rzyszu, panie tego... I  on i m yślą, że w o jn ę  w ygra ją?  
N ie  w ygra ją , towarzyszu , panie tego... bo to zbrod­
niarze, a zbrodn iarze w o jn y  w ygrać, panie tego, nie 
mogą... P ch ły  z dżumą, pan ie tego, zrzucają, a le  ja  
w am  m ów ię, towarzyszu, że u nich gorsza jeszcze dżu­
m a panuje... N a łyk a li się podczas w o jn y  pien iędzy, psia 
ich  im peria listyczno-kap ita listyczna  ■ m ać i  teraz m y ­
ślą, że  będą panow ać nad światem... U d ław ią  się... bo 
ta chytrość i chciw ość to gorsze n iż dżuma, cholera, ty ­
fus, trąd i w szystk ie inne choroby razem  w zięte, pan ie 
tego... A  czytaliście, towarzyszu , że Se jm  uchw alił p ro­
jek t budżetu na ten rok... Sześćdziesiąt cztery m ilia r­
dy... w  g łow ie  się n ie chce pomieścić... Sześćdziesiąt 
cztery  m iliardy... —  N araz uniósł się w  fotelu , oczy za­
śm iały mu się jasno, zachichotał krótko i ch rap liw ie  
i  z ta jem n iczą m iną zapyta ł: —  A  w iecie , tow a rzy ­
szu, panie tego... zapom niałem  wam  coś pow iedzieć. —  
W b ił w  M iku łę sw e bystre oczy. D yrek tor n ie m ógł 
w ytrzym a ć  tego  badaw czego spojrzenia. P rzym ru ży ł 
pow iek i.

—  Co, tow arzyszu  W ielgas?
—  B yłem  dzisia j po raz  p ierwszy,, pan ie tego, na 

tych nartach... To  nie tak ie trudne..: Trzeba m ieć ty l­
ko odwagę... Jak będziec ie m ie li czas, to ju tro  pó jdz ie­
m y na W ierszyk i... Zobaczycie, panie tego.„ —  podrzu­
cił dum nie g łow ę do góry.

M ikuła  patrza ł na n iego szeroko ro zw artym i oczyma. 
W  m yśli szukał jak iegoś skojarzen ia, które pozw oliłoby 
mu w yobraz ić  sobie W ie lgasa  na nartach. N araz upra­
gn iony obraz m ignął mu przed oczym a. Roześm iał się, 
zaraża jąc sw ym  śm iechem  murarza... Śm ia li się ser­
decznie i długo... U cichali i znowu w ybuchali now ym i 
seriam i. K la sk a li w  dłonie, k lepa li się po udach, a co 
spojrze li na siebie, to aż ich zw ija ło  z uciechy, ó.c.n.

Uczestnicy kursu 
instruktorów
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r n e e g z n ó u j ? !  t o ; s e r i w  
S t a l i - P a f a w a g

A  K U R S IE  in s tru k to rów  b o k se r­
skich o d b y w a ją c y m  się w  W o je ­

w ód zk im  O środku  S zko len ia  S p o rtow e ­
go  na S tad ion ie  O lim p ijsk im  p an u je  
duże podn iecen ie .

Już w  n a jb liż s zy  
p on ied z ia łek  odbędą  
s ię  k oń cow e  eg za ­
m in y , na k tó re  spe­
c ja ln ie  p r z y je d z ie  
tren e r Sztam . Jest 
też i d ru g i p ow ód  
podn iecen ia .

D ziś  o  godz. 15,3® 
w  w ie lk ie j  św ie t lic y  
P a ń s tw o w e j F a b ry ­

k i * :  k i W agon ów  d z ie - 
(  s ią tka ku rsan tów  

zm ie r z y  s ię z . l ig o ­
w y m  zespo łem  S ta li r -  P a faw ag ., W o­
bec  tego , że  w  d ru żyn ie  kursu  zn a j­
d u je  s ię w ie lu  znanych  p ięśc ia rzy , m ecz 
zap ow iad a  s ię ba rd zo  c iek aw ie .

B ęd z ie  on d la p a fa w a g o w có w  p ow a ż­
n ie js zym  egzam in em  p rzed  spotkan iem  

z  B u d ow la n ym i Poznań . *
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